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Mieczysław Halka 
HRABIA LEDÓCHOWSKI 


Ze zmiłowania Boskiego i św. Stolicy Apostolskićj łaski 
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański 


Urodzony Legat eto. eto. 


Wszystkiemu Duchowieństwu świeckiemu i zakonnemu, niemnićj Wiernym Chrystusowym obu 
Archidyecezyi pozdrowienie i błogosławieństwo Pasterskie. 


Dla nieba, Najmilsi Bracia, stworzeni jesteśmy, a nie dla téj ziemi; niebo jest prawdziwą: ojczy- 
Znà naszą, gdzie trwałe, wieczne, niezmienne szczęście Bóg dla nas zgotował; pobyt zaś nasz na tćj ziemi 
Jest krótką tylko pielgrzymką, podczas któréj przygotować się mamy do osięgnięcia owéj wiecznéj szczę- 
śliwości, a przygotować przez wierne współpracowanie z łaską Bożą. Obdarzeni bowiem od P. Boga wolną 
wolą, nie mamy zbawienia swego w bezczynnóm oczekiwaniu wyglądać wyłącznie od miłosierdzia Bożego, 
iemi siłami przeciw pokusom zewsząd nas otaczającym, opierając się wszelkim skłon- 
zaciągnięci złe 2 wająć wiernie i wytrwale pod. sztandarem Chrystusowym, „do którego przez Chrzest 8. 
Augustyn DT :smy, własną pracą wysłużyć sobie wieniec nadgrody wiecznéj. | l dla tego powiada św.. 
nhe» > “Jelec Kościoła: Pan Bóg, który nas stworzył bez naszego przyczynienia się, zbawić nas bez 
ego udziału nie może. 
iera «4 119 ZAŚ są rzecz ; w których wierność swoję Bogu okazywać powinniśmy, ponieważ na nich 
NARZ Zakon Pański; a te dwie rzeczy są: wiara i dobre uczynki. Jak bez wiary niepodobna 
otytam w PiE tak bez dobrych uczynków nie można osięgnąć Królestwa Niebieskiego. W iara, jak 
dass o: „alle $,*) sama z Siebie martwą jest, t. j. sama przez się zapewnić nam nie zdoła żywota 
ciel icd eI zas dobre bez wiary rownież nie wystarczają do naszego zbawienia, gdyż sam Zbawi- 
Diode id Ze ,kto nie uwierzy, bedzie potępion. 9) E ix 
wiecznego, za vies to wiara, jakie dobre uczynki doprowadzić nas mogą do celu zbawienia naszego 
w tój mierze eui rym wyłącznie ubiegać się powinniśmy? Dla nas, Najmilsi Bracia, niema, Bogu dzięki, 
Kościoła, wiem „Mewiadomości, ani powątpiewania. Zrodzeni i wychowani na łonie świętego katolickiego 
że wiarę t Świ à wyznajemy : że jak jeden jest Bóg prawdziwy, tak jedna jest prawdziwa 1 swięta wiara; 
dowany zk de ApPrzechowuje przez wszystkie wieki nieskażoną Matka nasza, Kościół Chrystusowy, zbu- 
elbnbide its leti że tenże Kościół &. katolicki wiary téj nauczał jednostajnie, bez żadnój odmiany, 
ie przez t E: Ik ‘ich aż do tój godziny, i jednostajnie nauczać będzie aż do skończenia świata. Wiemy, 
p Y EM TUNER Bogu podobać się możemy, i Ze te tylko uczynki są dobre, które jéj tchnieniem 


bwa az z jéj prawidłami zgodne, przykazaniom Bożym i kościelnym, jako i radom ewanielicznym od- 


: Oby tylko, Najmilsi Bracia 
dzi, w postępkach naszych także zą 
tóry złaski Pana Boga posiadam 
ra nie rozróżnia fałszu od praw 

*) Jae. 2, 17, *%) Mar. 16, 16. 


; to co znamy tak doskonale, to o czóm powątpiewać nam się nie go- 
wsze wiernie się odbijało i uwydatniało! Obyśmy tego skarbu wiary, 
y, na utratę nie wystawiali, wpuszczając do serca zimną obojętność, 
dy, fałsz i prawdę na równi traktuje, — dając posłuch ludziom złego 


A 


sumienia, którzy na pozór należą wprawdzie do naszego Kościoła, ale pozwalają sobie zuchwale rozbierać 
jego naukę, odrzucać co im niedogodne, lekceważyć co ograniezonój ich wiedzy mnićj przystępne. Obyśmy 
i dobre uczynki, które wedle nauki tójże wiary świętój za potrzebne do zbawienia uznajemy, statecznie 
zawsze pełnili, a starali się wytrwale i nieustannie żywot nasz cnotami chrześcijańskiemi przyozdabiać ! 

Niechże zbliżający się czas Wielkiego postu, czas pokuty i odnowienia duchu, rozbudzi w duszach 
waszych gorące pragnienie utwierdzenia się w świętćj wierze, niechaj was natchnie gorliwością ćwiczenia 
się w wszelkich enotach, któreby bramę Królestwa Niebieskiego otworzyć wam mogły. A pora do tego 
teraz najstósowniejsza; częstsza bowiem podczas tych czterdziestu dni modlitwa, serdeczniejsze ku P. Bogu 
westchnienia, rozpamiętywanie ZĘ a za nasze grzechy podjętćj męki najdroższego Zbawiciela naszego, 
najskuteczniejszym są środkiem do ożywienia w was wiary i miłości Bożóćj; post zaś i umartwienie ciała 
najlepszém wędzidłem na poskromienie wrzących w was namiętności, które największą są przeszkodą do 
spełniania woli Bożćj, do postępu w życiu pobożnem i świątobliwem. 

Przemawiając do was, Najmilsi Bracia, w roku zeszłym o tćj samój porze, wezwaliśmy was w imię 
Boga, abyście szczerze nad sobą pracując, jednę mianowicie wadę z pomiędzy siebie wykorzenili, tj. wadę 
obmowy i oszczerstwa. Dziś takźe o jednym złym nałogu wyłącznićj zamierzamy do was przemówić, o 
braku umiarkowania w używaniu trunków upajających. Obmowa więcój może na wyższych spółeczeństwa 
szczeblach się napotyka; niewstrzemiężliwość w gorących napojach raczćj na niższych widzimy. Cóżkol- 
wiekbądź, gdziekolwiek kto z rozporządzenia Bożego jest postawiony, jeżeli ma serce prawe i chrześcijań- 
skie, skwapliwie zachętę do dobrego, zwłaszcza od swego Pasterza przyjąć powinien. 

Wszystkie przyrodzone rzeczy są same w sobie dobre, Najmilsi Bracia, a roztropne, umiarkowane 
ich użycie na cele, na które Opatrzność nas niemi obdarzyła, nietylko nie jest naganne, ale posłużyć może 
i powinno ku większćj chwale Boga, ku któréj wszystkie nasze sprawy kierować jest naszym obowiązkiem. 
Lecz z drugiój strony obrazą Jego majestatu i zgubą dla naszćj duszy jest irihia samych rzeczy naduży- 
cie. Owoż i napój odurzający, zbyt na nieszczęście pomiędzy nami rozpowszechniony — a czemużbyśmy 
wahać się mieli nazwać go o:warcie, skoro dla waszéj nauki głos poduosimy? — owóż i wódka sama przez 
się jest rzeczą dobrą, użyteczną, do lekarstw i różnych wyrobów przemysłowych potrzebną, ale jako na- 
pój jest rzeczą niebezpieczną, a dla tych, którzy się jéj namiętnie oddają, zgubną, bo dla duszy i dla 
ciała szkodliwą. 

Gdyśmy się zastanawiali, Najmilsi Bracia, nad następstwami, jakie pijaństwo w Naszych Archi- 
dyecezyach sprowadza, gdyśmy przeszli myślą te liczne grzechy rozpusty, przekleństw, gwałtów, zaniedba- 
nia najważniejszych obowiązków rodzinnych, próżniactwa, złodziejstw, które z tego nałogu pomiędzy na- 
szemi kochanemi owieczkami się wyradzaja; gdyśmy wspomnieli nietylko na upadek moralny, co najważ- 
niejsza, ale także na zubożenie materyalne tylu rodzin, na utratę całkowitą krwawo zapracowanego do- 
czesnego mienia, na nędzę ztąd coraz więcćj się szerzącą, i na marnowanie zdrowia często nawet w latach 
pierwszéj młodości: głębokim przejęci zostaliśmy smutkiem i boleścią. Jakżeż! to ten dar Boży, na inne 
cele przez Opatrzność przeznaczony, takie ma pomiędzy duszami Naszćj pasterskićj pieczy przez Boga po- 
wierzonemi, wyrządzać spustoszenia, takie ma sprowadzać kleski!? 1 nie byłożby Środka, aby te dusze 
oświecić, aby je przeciw téj strasznéj pokusie zabezpieczyć, aby wytrącić im z ręku ten zatruty kielich, 
z którego Śmierć piją, a śmierć duszy i Śmierć ciała? Nie, to być nie może, Najmilsi Bracia. Niema ta- 
kiego zepsucia, na któreby Kościół nasz święty skutecznego nie posiadał i podawał lekarstwa; nałóg się 
łaską wykorzenia, grzech pokutą się maze, a namiętność stałem przedsięwzięciem przy pomocy Bożćj się 

oskramia. 

T W tój ufności, i pragnąc gorąco wykorzenić w Naszych Archidyecezyach pijaństwo, gdy niedawno 
temu w roku ubiegłym zebraliśmy w około siebie znaczną część kapłanów, którzy pasterską pieczę około 
zbawienia dusz z Nami podzielają i reszcie rządzców parafialnych przewodniczą, na tóm zgromadzeniu Dzie- 
kanów rozporządziliśmy: aby w każdćj parafii założone było na podstawach przez Nas przepisanych Święte 
Bractwo Wstrzemiężliwości; i żeby lud wierny jak najmocnićj był zachęcany, aby do tego Bractwa się za- 
pisywał, a rozbrat stanowczy i zupełny z wódką, źródłem swych nieszczęść, czynił. Ażeby zaś wierni tóm 
licznićj i skwapliwićj garnęli się do tego zbawiennego dzieła, uprosiliśmy u Ojea świętego dwa zupełne 
doroczne odpusty dla wstępujących do Bractwa, nabożeństwa za zmarłych braci po parafiach odprawiać za- 
leciliśmy, i usilnie wezwaliśmy kapłanów, Naszych w tój winniey Pańskićj współpracowników, aby tradów 
nie szczędząc wszystkich od używania wódki i od odwiedzania gościńców odwołać się starali. 

Do was teraz się zwracamy, najmilsze w Chrystusie owieczki, i zaklinamy was, abyście z powol- 
nem sercem głos waszego Pasterza przyjęły. Porzućcie odważnie nałóg może zadawniony używania trun- 
ków upajających; zacznijcie stronić od miejsc, gdzie te napoje grosz wasz pochłaniają; czy wsie, czy 
miasta zamieszkujecie, pokażcie, że zwyciężyć samych siebie umiecie, i dajcie zbudowanie ludziom, którzy 
wasze słabości wyzyskiwali, wzgardą tylko płacąc wasze upadki. Wszyscy dołóżcie starania, aby znikła 
z pomiędzy nas tak wielka plaga, wielu grzechów i nieszczęść matka. Wpływajcie, o ile od was zależy, 
aby się nie mnożyły po naszych miastach i wioskach szynkownie i wyprzedaże palonych napojów; od 
tych co już istnieją, strońcie, a same się pozamykają; ci zaś co na tój drodze dotąd szukali zarobku, in- 
nego mnićj niebezpiecznego chwycą się sposobu do życia. A nadto, gdy przestaniecie odwiedzać szyn- 
kowni, wielu słabszych braci waszych, którzy dotąd za waszym przykładem przez pijaństwo Boga obrażali, 


a o a. 


pójdzie może i teraz w wasze Ślady, porzuci zły nałóg, rozpocznie Życie trzeźwe i bogobojne, a tak ich 
dusze Bogu pozyskacie. 
3 Dalby Bóg, aby Święta wstrzemięźliwość u nas stale i powszechnie zakwitła! Wraz z nią przyj- 
dzie poprawa obyczajów, ludzie nie tak często będą przestępowali boskie i kościelne prawa, a Pan Bóg, 
tóry nie zostawia bez sowitój nagrody wszelkićj, chociażby najmniejszćj ofiary dla Jego miłości spelnio- 
nćj, dobrą wolę naszę obfitością swoich błogosławieństw odpłaci. 
> W końcu przypominamy wam, Najmilsi Bracia, ogólne prawidła postu, w dawniejszych Naszych 
Listach Pasterskich ogłoszone, do których zastósować się macie obowiązek; a mianowicie, że post zasa- 
a się na trzech przepisach: 

I. Zabronionem jest używanie mięsa, mleczywa i jaj, od Środy Popieleowéj aż do Niedzieli 
Wielkanocnćj ; 

IL. zabronionem jest przyjmować pożywienia do sytości częścićj jak raz na dobę; 
zabronionem jest obiadować znacznie przed południem. 

, Zważając jednak na brak niektórych przedmiotów żywności w kraju naszym, w moe władzy przez 

Stolicę Ś, Nam udzielonéj następujące wiernym obu Naszych Archidyecezyi dajemy dyspensy: 

1) Pozwalamy używania nabiału i jaj w wszystkie dni ezterdziestodniowego postu, lecz tylko 
przy jednem dziennie posileniu, to jest przy obiedzie. Wyłączamy od tego zwolnienia Środę 
Popielcową, i ostatnie trzy dni Wielkiego tygodnia. 

2) Powyższe pozwolenie używania nabiału i jaj rozciągamy na wszystkie inne postne dni w roku 
aż do Popielca r. 1870, to jest: na Suchedni, Środy i Piątki Adwentowe, i Wigilie. z wy- 
jątkiem Wigilii Bożego Narodzenia. . 

3) Z powodu niedostatku dobrego oleju lub oliwy służyć mogących do kraszenia potraw na ko- 
lacyą w dni postne używanych, pozwalamy używać masła lub mleka jako okrasy, ale tylko 
jako okrasy, i to z wyjątkiem pięciu dni w roku powyżćj wymienionych, to jest: Środy Po- 
pielcowćj, ostatnich trzech dni Wielkiego tygodnia, i Wigilii Bożego Narodzenia. 

4) Osobom, którym stan zdrowia nie dozwoli ściśle Wielkiego postu zachować, będą mogli udzie- 
lać Rządzcy parafii, niniejszem do tego upoważnieni, dyspensy do używania mięsnych potraw 
cztery razy na tydzień, to jest: w Niedziele, Poniedziałki, Wtorki i Czwartki, ale nie całym 
domom, to jest, rodzinom, gościom i posługującym, lecz pojedyńczym osobom; i to raz na 
dzień w Poniedziałki, Wtorki i Czwartki, co się zaś tyczy Niedzieli, w któréj częstsze uży- 
wanie pokarmu nie jest zakazane, w dzień ten kilkakrotne jedzenie mięsa dyspensowanym 
Jest dozwolone. 

Te ostatnie dyspensy mogą być dawane i brane tylko pod warunkami: 

a) aby przy jednem i tem samem posileniu mięsa i ryb nie mięszały, chociaż mogą na kolacyą 
jeść rybę, jeżeli na obiad jadły mięso; 

b) aby na ręce Rządzcy parafii złożyły jałmużnę na rzecz dyecezalnych potrzeb, przez tegoż 

ządzcę Naszym Konsystorzom przesłać się mającą; 

e) aby zwolnienie postnéj pokuty innemi pobożnemi i miłosiernemi uczynkami, mianowicie wier- 
nem odmawianiem jednego Ojcze nasz, Zdrowaś Marya i Chwała Ojcu, codziennie 
zastępowały. 

„Dodajemy także: s 

1) Ze osoby do postu nie zobowiązane mogą używać mleczywa i jaj tyle razy, ile razy posiłek 

2 na dzień biorą; d 

) że spowiednie władzy do dyspensowania od postu i od wstrzemięźliwości od mięsa nie po- 

siadają, lecz że mogą na Spowiedzi św. deklarować penitentom, czy są lub nie są prawem 

3) Wolni od obowiązku zachowywania postu; 

e wysokość przepisanéj przez Nas powyżćj jałmużny sam dyspensowany, nie zaś Rządzca 
ościoła powinien oznaczać, a w razie ubóztwa najdrobniejszą jałmużną może obowiązkowi 
‘emu ządosyć uczynić; lecz z drugićj strony złożenie tćj jałmużny tak mocno jest obowiązu- 
Jącem, ij w żadnym przypadku od nićj Rządzcy kościołów zwalniać nie mają prawa; że jéj 
AE unieważnia otrzymaną dyspensę, i że jéj żadną inną na inny cel przeznaczoną, 

Dir JA największą ze zastąpić dyspensowane osoby nie mogą. 

LA Dl którzy dla szczególnych miejscowych stósunków uznają potrzebę obszerniejszego upo- 
ważnienia do dy spensowania, o kowe Sons do Nas się zgłoszą. : 

E ETA, RA EM nakoniec wszelkiego rodzaju wątpliwości powstać mogących co do obowiązku, 

msg; a5 posobu zachowania postu, odsyłamy Duchowieństwo Nasze do Listu Naszego Pasterskiego 
ejże materyi wydanego r. 1867, i do traktatu II. rozd. 2. Teologii Skawiniego, wraz z Appendyxem 

IV. o poście. t 


Laska i milosierdzie Pan : i : : i i ‘milesi te- 
FREWER Millen: a Naszego Jezusa Chrystusa niechaj będzie z wami, Bracia Najmilsi, te 


I bedzie niniejszy List Pasterski odezytany z kazalniey po Ewanielii św. 
obu Naszych Archidyecezyi w Niedzielę Zapustną (Quinquagesima). 
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we wszystkich kościołach 


Dan w Pałacu Naszym Arcybiskupim w Poznaniu, dnia 10 Stycznia 1869. 


(L. S.) 


List Pasterski. 
Nr. 27. 


KORESPONDENCYE. 


(Fp.) Rzym 23 stycznia 1869. 

Korespondent rzymski pisujący z Rieti lub z Terni 
do Czasu, zmyślą daléj na potęgę. Dla nadania po- 
zoru wiarogodności doniesieniom swoim (Nr. 7), „od- 
biera w tój chwili wiadomość, ale ręczyć za nią nie 
może ,..., iż rząd rosyjski przyjął wszystkie punkta 
dworu rzymskiego przesłane sobie ad referendum przez 
Wałujewa.* Nie potrzebuję zapewniać, że w tym ani 
odrobiny prawdy. Dziennik poznański nie przestał 
na powtórzeniu nędznych mistyfikacyi korespondenta 
do Czasu; bierzę jeszcze z berlińskićj Post wiado- 
mość, którą jakiś wiedeński korespondent do jakie- 
go% dziennika peszteńskiego miał był podać, iż „w 
rokowaniach pomiędzy Rzymem a Petersburgiem po- 
średniczą Prusy... a to na podstawie memorandum 
€o do rozdziału katolicyzmu, jakie ks. arcyb. Ledó- 
chowski do Rzymu przesłał, a jakiego się sam trzy- 
ma w Poznańskiem.“ O memorandum podobnéj tre- 
ści tu w Rzymie ani się we śnie nikomu nie zama- 
rzyło; a zresztą cała rzecz jest wymysłem, więcój 
śmiesznym niż złośliwym. 

My wierzymy, że namód nasz przeważnie jest 
katolicki, i Ze ta partya ruchliwa liberałów, która 
się narzuciła na czoło narodu i teroryzuje opinią, 
mie jest narodową, leez wszecheuropejską i wszech- 
rewolucyjną. Ale jeżeli zresztą naród jest katoli. 
ekim, to u niego miłość Boga idzie przedewszystkiem, 
a z rzeczy doczesnych, prawdziwych i wzniosłych ża- 
dna z konieczności, ani w skutek osobnych usiłowań 
nie skłóci się z tą miłością. Czy, kto pozostanie na- 
dal z przekonania katolikiem, będzie się musiał wy- 
rzec synostwa narodu? a kto pozostanie miłośnikiem 
narodu, ma przestać być synem katolickiego Kościoła? 
Chyba do tego Dziennik poznański zmierza w swych 
wycieczkach i przeciw samemuż Kościołowi i przeciw 
jego u nas dostojnikowi. 


Gniewa się zawsze „katolicki“ Dziennik poznański, 
ile razy się go pomówi o nieprzychylność religii a s0- 
jusz z rewolucyjnym liberalizmem. 

Ale chwilkę cierpliwości; zaraz dowody przyto- 
czymy. Dziennik zamieścił referat o odczycie Fran- 
ciszka Dobrowolskiego, mianym w Dreźnie „o e- 
mancypacyi kobiet;* o odczycie, który nietylko po- 
średnio walczy przeciw Kościołowi, pa liberalne 
nowoczesne pojęcia, z jakimi Kościół się pogodzić 
nie może, gdyż podkopuja fundamenta porządku nad- 
przyrodzonego w społeczeństwie; «ile który nawet 
wprost zaczepia chrześciaństwo. 

1 tak powiedział p. Dobrowolski: 


„Że chrześciaństwo w następstwie czasu, pod wpływem roz- 


Mieczysław. 


Z rozkazu : 

Jego Areybiskupiéj Mości 

Ks. Maryański. 
maitych, oddziaty wajaocych okoliezności, w jednostronny uderzyło 
kierunek , a co najważniejsza, zamącone zestało (!) ludzkiemi na- 
więtnościami. Od czasu zwłaszcza podniesienia go do znacze- 
nia panującćj religii o sie w kołowrot ludzkich i polity- 
cznych namiętności. iele on6 poświęciło z siebie dla pań- 
stwowćj idei.*' dni i 

Co, jeśli się wolno zapytać? co poświęciło, w 
czym zamącone ? jaki to jednostronny kierunek? Spo- 
dziewam się, że p. Dobrowolski rozumie znaczenie 
tych liberalnych komunałów, którymi bije przeciw 
ehrześciaństwu, przeciw pacierzowi, Jakiego uczyła 
go matka dziecieciem, 

Panu Dobrowolskiemu „tak małżeństwo jak i ro- 
dzina nie są dziela skończone do tego stopnia, by zna- 
mion odpowiednim do ducha czasu, wymagań rozwoju 


społecznego, a madewszystko sprąwiedliwości uledz nie | 
mogly.“ 1 w jaki sposób ta zmiana się ma dopeł- | 


nić? Przez contrat sociał, przez wolne umowy, które 
hasłem liberałów, hasłem socyalistów. „Wolna umo- 
wa, prawi, przeniknęłaby wszystkie stósunki spole- 
czne,... i na innych sprawiedliwych uregulowałaby 
je warunkach.* 

A więe w wolne umowy, w kontrakta 
czasowe zmienić się ma małżeństwo? w 
legalne ? 

Nie wiem, czy wedle p. Dobrowolskiego św. Pa- 
wła chrześciaństwo już tóż zamącone namiętnościami 
ludzkimi; bo św. Paweł w swych listach, jak do Ko- 
ryntyan, do Efezów, do Kollosów, do Tymoteusza, do 
Żydów, jak najbardzićj stanowczo oświadcza się prze- 
ciw emancypacyi, przeciw równouprawnieniu kobiety 
socyalnemu i politycznemu. 

Pan Dobrowolski wić, „że kwestya emancypacyi 
u nas nie jest jeszcze na porządku dziennym; ale 
czyż dla tego, że jéj dziś nie ma, jutro przyjść nie 
może, a to tém gwałtownićj, im dłużój zapomnianą 
była?* Nie ma tćj kwestyi Jeszeze; a więc ją trze- 
ba choćby przez odezyty wywołać: tój logice wcale 
się nie dziwimy, bo liberał inaczój rozumować nie 
może; bo liberał musi w tym zacofanie się narodu 
naszego widzieć, Ze nie ma u nas dotąd kwestyi so- 


dotych- 
konkubinaty 


cyalnych i socyalistycznych zawieruch. 


„Katolickiemu“ Dziennikowi przypominamy, że 
nie śmiał nigdy klamu zadawać katolickiemu swemu 
charakterowi. 

Referent Dziennika oburza się, że tak mały 
udział wzięto w odezytach, £e najwieeéj było nie- 
wiast jeszeze. »Qby ma takie zgubne odczyty nikt 
nie chodził. Wcale inaezćj postąpiły sobie włoskie 
niewiasty ed onych ürezd ich Połek. 

Apostata Giacomo Oddo (naśladowca Gayagz'ego) 
przebieglszy Woneckie beg tryumfy, „zyskując chyba 
pogwizd i szyderstwo, miał w Weronie odczyt 0 e- 


mancypaeyi kobiet. Ale mial on tylko siedem nie- 
wiast pomiedzy słuchaczami swemi, wcale zresztą nie- 
AN ge »Gdzie są kobiety,* zapytał ktoś. „Są w 
= ad odpowiedział ktoś inny. Niewiasty weroń- 
ich Jły w kościele, ezezae tego Jezusa, który był 
1o» prawdziwym Zbawicielem od niewoli doczesnój 
! wiecznćj, który im przyniósł prawą emancypacyą. 
— Nasze Polki pozwoliły, niestety, prawić przed sobą, 
»^e chrześciąństwo zamącone i jednostronne.“ 


i ls korespondent do Czasu w numerze ze 17go 
sy zma pisze o układach, dotyczących ustanowienia 
n cyatury, czy tóż delegacyi apostolskićj w Berli- 
le, jest fałszem, Możemy zaręczyć, że ks. Arcybi- 
skup koloński wcale żadnćj misyi nie miał, gdy do 
erlina jeździł. Była mowa o nuncyaturze i może je- 
Szcze być mowa; aleć wiadomo wszystkim, że dotąd 
me nie przyszło do skutku. Pocieszny korespondent, 
ez taką powagą zmyśla i wielką rządu pruskiego chę- 
tność ku przyjęciu przedstawiciela Ojcu św., chętność 
Plynaca, z wielkiéj pieczy o religijne potrzeby katolickićj 
udności w Niemczech, i wielką nio Watykanu. Pocie- 
8zny jeszcze więcćój, Ze z taką pewnością zapowiada 
na marcowym konsystorzu zamianowanie delegata pa- 
piezkiego przy dworze berlińskim. A najwięcćj pọ- 
cieszny, że opowiada, eo to i jak to sobie tu w Rzy- 
mie marzą, że roja sobie nawróconego wraz z ludem 
Swym króla pruskiego na cesarza koronować, i może 
rozpocząć — nowe wieki średnie! A iżby opowieść 
artystycznie była wykończona, dodaje korespondent 
lo nadziejach, ; jakie rzekomo poklada Watykan w 
pedir opiekunce i zbawczyni doczesnéj władzy 
ego doprawdy za wiele. Skądź ię- 

AER a wiele. Skądże Rosya opie 
a on denta: a władzy papieży? Otóż wedle ko- 
północnych” władzccy, WAR że łaska Boża dotknęła serca 
3 ZCÓW, : h w 30 wzrastające, lib i- 

2mu na zachodzie i poładniu ndr cao obrali za dysatych 


opiekunów j 
papieży,“ 1 gbawców doczesnéj władzy i świeckiego rządu 


zma 246 świeć cały zagrożon straszną walką: schi- 
narodosrości ya podają rewolucyi ręce, żeby w imię 
świec: ci zabić narodowości wyrosle na łonie Ko- 
ręce d = onąć je w aglomeraty rodowe, podają 
i ailcęozy r 2, która dziś nurtuje katolickie kraje 
powagi ludaka p lność, obyczaj, tradycye, zasadę 
Kościół. A otół koe di podkopuje wiarę, gnębi 
dzi przyszłość: waga pondent Czasu tak rókojro-sa- 

T ` Wszystko mu się rozwięzuje zgodnie, 


tylko tak filuternie ka arównćj. — Albo może on to 


: x ale 

ic v bw cct Oezach, Že aie widzą, na 40 
w. zanosi, j : RES 

Lecz to doprawdy mios zawierncha v inei 


Zdy wyrocznych słów* Oje 
zapowiada ciężką walkę, lecz 
Kościoła. 

T na cz 
złote? Otóż: 


„/W urzędowych sferach tutejszych i 
tak pisze korespondent, że carowa napisała do dynie M. Bio: 


Oraz tryumf świetny 
oparte tak bujne nadzieje, takie sny 
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zmiernie czuly, ze obiecuje nadzwyczajne ustepstwa dla katoli- 
ckićj wiary pod rządem swego m łżonka, i że błaga Ojca św. 
o apostolskie błogosławieństwo dla córki, mającój wkrótce zo- 
stać katoliczką.“ 

Cóż, kiedy w tym ani za szeląg prawdy. Cesa- 
rzowa rosyjska nie napisała ani czułego, ani z obie- 
cankami listu, ani w ogóle listu; w sprawie caró- 
wnój nikt a nikt dotąd nie odezwał się w Rzymie 
ani ze strony moskiewskićj, ani bawarskiéj. Więc 
to wszystko znów między bajki korespondenta włożyć. 

Przebiegły korespondent do Czasu znać nie ma- 
jąc wiadomości rzetelnych, kuje sobie nowiny. Za- 
służy on sobie na sławę u potomności, jak w litera- 
turze francuzkićj Dumas, naszćj Teodor Tripplin, 
którzy opisywali podróże swe po krajach, w jakich 
nigdy nie byli. Z p. Dumas'em i w tym podobień- 
stwo, że i on pod różnymi sztandary piórem wojo- 
wał. O p. Tripplinie Julian Bartoszewicz w swćj hi- 
storyi literatury pisze: 

e „z początku to jakoś ludzie mu wierzyli, ale wkrótce 
przekonywać się zaczęli, że zmyślą na potęgę. Nie porozumiał 
się tu autor ze swoimi czytelnikami i stąd poszło rozdrażnie- 
nie. Mógł podawać zmyślenia swe za powieści i niktby mu te- 
go nie wziął za złe, ale na nieszczęście tworzył 4 imaginacyi 
i chciał płody swoje udawać za to, czóm wła-ciwie nie były.“ 

Niechby i korespondent rzymski do Czasu ra- 
czył się porozumieć z czytelnikami, i przestał poda- 
wać zmyślenia swe za rzeczywiste fakta. 

W Hiszpanii wedle wiadomości, jakie tu docho- 
dzą, rewolucya górą. Do republiki ogłoszenia zape- 
wne nie przyjdzie; ale bardzo prawdopodnie daléj 
pociągnie się ta monarchia liberalna, która tyle się 
dała we znaki katolikom. 

Szalą waży się między księciem Montpensier i 
księciem d'Aosta. Książę Montpensier ma za sobą 
głowaczów rewolucyi, spółsprzysiężeńców swych na- 
przeciw swéj bratowćj i dobrodziejce, królowćj Iza- 
belli. Jego to podobno pieniędzmi kupił dzisiejszy rząd 
tymczasowy wojsko, a tak przez krzywoprzysiestwo 
i zdradę wywrócono tron Izabelli. Księcia d'Aostę 
motłoch rewolucyjny popiera na tron hiszpański: dom 
sabaudzki, który już we Włoszech swe losy, sumie- 
nie i dobre imię poświęcił od r. 1859 i powierzył 
rewolucyi, a dziś samże od nićj zagrożony widmem 
gocyalistycznych zaburzeń, chce jeszcze w Hiszpanii 
przyjąć nędzną rolę sluzalea sekty podziemnéj w jéj 
walce naprzeciw Bogu i Kościołowi. Czy jeden, czy 
drugi dorwałby się tronu: ciężkich klęsk stąd wy- 
czekiwaćby można pa pewno. 

Za rządów każdego z nich obciążałaby więcój 
jeszcze ręka „wszechmocnego państwa* nad Kościo- 
n jeszczeby zwiększył sie ucisk religii katolickićj. 
A w rychle wybuchłaby niezawodnie rewolucya już 
ostatecznie we Francyi, Gdyby Montpeusier stał u 
steru rządu w Hiszpanii, orleaniści francuzcy z pe- 
wnością w lidze z masoneryą myśleliby o nowym 
przewrocie we Francyi. Ten sojusz ze sektą nieza- 
wodny: kiedyć legitymi$ci nawet szukają sprzymię- 
rzeńców w obozie tych, którzy Ludwika XVI. na 
rusztowanię powiedli; kiedy nawet taki książę € 
Berry, ojciec hr. Chamborda, był wielkim mistrzem 

y; kiedy i slawny Berryer, zapisał się był choć 
na dm € w poczet sekciarzy. Gdyby d'Aosta 
odzigrzyl wodze rzadn hiszpańskiego, miałby się zrzęc 
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praw do korony wloskiéj na rzecz księżny Klotyldy, 
małżonki księcia Napoleona, sekciarza od stóp do 
głów. Dziś cesarz Napoleon, lawirujący bez ustanku 
pomiędzy katolików obozem a sektą, prawiący w No- 
wy Rok „o konieczności zatwierdzenia i wprowadze- 
nia wielkich zasad chrześciaństwa,* a w kilka dni 
potym zezwalający na postawienie pomnika Woltero- 
wi, który przeciw Chrystusowi bluźniąc wołał: „ócra- 
sez l'infame;^ dziś trzyma jeszcze na uwięzi nie tyle 
rewolucyą włoską, ile rząd włoski, zaprzedany rewo- 
lucyi: ale niechby Włochy z Hiszpanią podały sobie 
ręce i zaprzysięgły sekciarskie braterstwo pod je- 
dnąż dynastyą rewolucyjną, wtedy koléj by przyszła 
na obrachunek sekty z Napoleonem — straszny, stra- 
szliwy. 
Dziś Francya jedyna ze wszystkich katolickich 
państw nie stała się jawnie pastwą rewolucyi: ale 
niech zwycięży ostatecznie sekta w Hiszpanii przez 
przeprowadzenie swych kandydatów księcia Mont- 
pensier lub księcia d'Aosty, a i ta ostatnia zapora 
przeciw postępowi rewolucyi upadnie, rewolucya zabije 
Francyą; schizma i odszczepieństwo, a raczćj ateizm 
wezmą berło świata; w Rzymie na Kapitolu wstanie 
mara pogańskićj republiki w płaszcz krwią purpurowy 
tuląca i kryjąca skrzypiące, zbutwiałe kości. Kościół 
katolicki zstąpi znów do katakumb. 

Wrócił do Rzymu hr. Trautmansdorff ze żoną 
z domu księżniczką Lichtenstein. Jego misya tru- 
dna, bo niepodobna. Żąda przezeń hr. Beust, że- 
by przyjaé status quo, fait accompli; ale popychany 
przez rewolucyą, ezy pewien być może siebie jak 
długo się oprzeć będzie mógł na dzisiejszym stano- 
wisku? i czy przewidzieć zdolen, jakie następstwa 
pociągnie za sobą to, co już dokonane przez rewo- 
lucyjny liberalizm w Austryi? 

Ambasador francuzki, margrabia Banneville, wy- 
sla! do rzadu swego raport dokladny o obeenym po- 
łożeniu Rzymu. W niezém on nie ustepuje slawne- 
mu memoryalowi hr. Rayneval. 

Ambasador portugalski, marszalek ks. Saldanha, 
odwolany przez króla dla utworzenia nowéj rady mi- 
nistrów i objęcia w nićj prezydencyi, miał audyencyą 
pożegnalną u Ojca św. Ks. Saldanha dobrze uspo- 
sobiony dla Stolicy św. i przyrzekł wszystkiemi si- 
łami starać się o podniesienie ducha religijnego, czci 
dla religii, uszanowanie dla Kościoła i Stolicy apo- 
stolskićj. Lud bowiem portugalski pod wpływem se- 
kty wielce zdziczał religijnie; a i duchowieństwo nie 
bardzo dobrze usposobione: posiew sekciarski już tam 
bujnie w chwasty się rozrósł. Usposobienia kościel. 
nego już i to może być dowodem, że z Portugalii 
stósunkowo najmnićj świętopietrza. — O misyi gene- 
rała włoskiego Morozzo de la Rocca niezawodnie chę. 
tnie zechcą się czytelnie Tygodnika dowiedzieć bliż- 
szych szczegółów. Otóż Ojciec św. odebrawszy 'list 
króla Emanuela, położył go na biórko, a nie otwo- 
rzywszy go, zaczął mówić z generałem wcale o czym 
innym, nie dopuszczając go wcale do słowa. 

Powiedział mu, że zapewne jest krewnym zmar- 
łego kardynała Morozzo della Rocca, którego on, 
Papież młodym jeszcze będąc, bardzo dobrze znał 
i poważał. Poczym zaczął Ojciec św. opowiadać, że 


tym. przyjęciem. 
Ojciec św. uczynił u- 
że zapewne król Sardyński sporo ma pienię- 
i dał pięć tysięcy fran- 
ków; éj nieszczęśliwćj Italii wielu jest 
przez powódź zubożałych, którzy daleko wiecéj go- 
dni wspaniałomyślności królewskiéj. Potém Papież 
pociągnął za sznurek dzwonka, czym dał znać gene- 
rałowi, że jego audyencya się skończyła. 

Wystósował Ojciec św. odpowiedź do króla Ema- 
nuela, z któréj bodaj czy się ucieszył. 

Zwrócił on mu uwagę, że Papieże używali prawa 
ułaskawienia niezależnie od wpływów lub rad obcych 
i że od tój zasady nie myśli odstępować. Ze swo- 
Jój strony protestuje przeciw wmięszaniu się państwa 
ościennego w wymiar sprawiedliwości jego państwa. 
Wreszcie wyraża ubolewanie nad położeniem Wikto- 
ra Emanuela, który przez uleganie rewolucyonistom 
zeszedł dziś już na ich narzędzie, tak dalece, że się 
daje popchnąć do czynów, które uwłaczają jego po- 
wadze monarszéj. Kończy Papież list przypomnie- 
niem, że proces Luzzego i Ajaniego jeszcze nie skoń- 
czony, Ze przeto nic ani uczynić, ani obiecać nie może, 
czego sobie król życzył. 

W następnym liście dam wam obszerniejszą wia- 
domość j 


na poniekąd przez samże rząd, zagraża strasznymi 
zaburzeniami. Biskupi okólnikami wzywają do pod- 
dania się konieczności płacenia taksy od mlewa, du- 
chowni wstrzymują, jak mogą, straszliwy potok roz- 
hukanéj ludowéj zawieruchy socyalnéj: ale mimo to 
nienawiść sekciarska ściga i więzi księży. I tak w 
prowineyi Bononii mimo że proboszez pewien bronil 
wejścia do dzwonnicy tłamowi, który uderzył w dzwo- 
ny naprzeciw wojsku, i mimo, że rząd miejski to za- 
świadczał, wzięty w dyby; inuy nieobecny wcale w 
mieście, za rozruchy w jego parafii uwięziony; co 
lepsza, choć proboszcz się opierał rozkazującym, a 
prezydent miasta stanął na ich czele i zmusił mły- 
narza do przestąpienia prawa ; nie prezydent, lecz 
proboszcz zakuty w kajdany. Sprawiedliwość wło- 
ska jest osobliwa. Prezydent sądu apelacyjnego, 
który skazał kapucyna na mocy bardzo wątłych do- 
wodów, na zapytanie odrzekł: mój przyjacielu, dziś 
takie czasy, że nieroztropnieby było uwolnić kapu- 
cyna. Trybunał cywilny w Lodi nie chciał przyjąć 
skargi Barnabitów dla tego, że w Italii nie ma już 
Barnabitów, ani innych zakonników. A przecież, choć 
zniesiono zakony, korporacye religijne, nie zniesio- 
no zakonników ; a nadto traktatem Zurichskim porę- 
czona własność dóbr zakonnikom zniesionych w Lom- 
bardyi korporacyi, 

Z powodu ciężkich zaburzeń, jakie wywołała ta- 
ksa nałożona na mlewo, wniesiono w parlamencie 
włoskim interpelacye. Ministrowie nie mieli odwagi 
odpowiedzieć ani tak, ani nie; żądali nawet, żeby 


== (ae ==> 


odłożyć je na czas ni 

Miodi wystą nieokreślony. 
dziwiąc się, p 
tylu trupów & 
daje, 


) Ale deputowany 
ił szorstko, żądając pewnego terminu 
e „minister spraw wewnętrznych wobec 
mie dawać sobie czas. Już wielu, do- 
wk »eadza, iż parlament na nie się nie zda, nie zdo- 
Pie agodzić klęsk kraju; nie dawajmyż nowego na 
m ed, Honor Izb wyciąga tego, żeby pewien 
Meis ył oznaczon. Ministrowie nie mają na nic in- 
arie, jak żeby nogami deptać prawa.* Izby 
ex Zyly termin ministerstwa 21 stycznia, dzień fe- 
ny, bo to dzień stracenia Ludwika XVI., króla 
rancuzkiego. 
E Dnia 10go stycznia odbyła się w propagandzie 
.4* Zwana akademia polyglotta. Ze słowiańskich 
pac ków był reprezentowany illirski i bółgarski. Po- 
Na gośćmi było bardzo wielu Moskali, Ameryka- 
DOW Anglików. 
W oktawie Trzech króli miał polskie kazanie 
- Piotr Semenenko. Ale Ze ono wstępem do dal- 
szych kazań, jakie od niedzieli starozapustnéj przez 
cały W. Post miewać będzie w kościele św. Klau- 
dyusza, wszystkich razem podam wam watek. 
Zimna mamy tu w Rzymie dokuezliwe. Fontan- 
Dy przystroily się w olbrzymie sople lodu, woda roz- 
ana po ulicach wszędzie zamarzła; we fantastyczne 
wiaty na podobę półnoenćj czarodziejki, włoska zi- 
ee nam zdobi okna. Dzis najmnićj osiem stopni 
na. 


(v. %.) Z Franoyi. 

pak bad chałasu narobił w tych dniach proces wyto- 
i: A - SN Jezuitom w Bordeaux. Zakonnicy ci utrzy- 
mi ^ tivoli niedaleko od Bordeaux kolegium, do któ- 
Mun noce rodziny z miasta i okolicy oddają swe 
2 A naukę. : Wiadomo, ze kara cielesna jest zaka- 
Jean cua P tick zakładach naukowych we Francyi. 
sra ga = masteriy się rodzicom, że zostało w jaki- 
PAW 0 „Przez władzę szkólną pobite, rodzice 
sądowej, Oba ad zwierzchność do odpowiedzialności 
powyższego k P kilka tygodni temu, jeden z uczniów 
zuitów, żę 0 eglum oskarżył przed rodzicami księży Je- 
: dwaj A <a niesłusznie. Wraz z nim pokazało sie 
Bae à topey otrzymali także karę cielesną. Ztąd 
a elo który dal wiele materyalu przeciwni- 
a raczój ama „duchownego, i poburzył prasę liberalną 
na miemaną Fab a do najgwałtowniejszych deklamacyi 
nych przez ducc po zakładach naukowych, utrzymywa- 
N Oleo ains sap. Wnych. Skoro przyszło do sądu, Jezu- 
dziecięcia do kare o" ażnieniem daném im przez ojca 
drugiego chłopca ra go, jeżeli na to zasłuży; ojciec 
Wany jeko świadek, obywatel bardzo 


R H 
słój poz al ier ANAK kapitan marynarki francu- 
pełne zaufanie w Jezuit argument; dodał, że mając zu- 


, ach dał im moc używania wszelkich 

PRE „karcenia awegu syna, który Pike zeznania 
mego ojca musi często ną to zasługiwać. Wyrzekł 
PRZY tóm, że woli aby syn jego był bity w dwunastu latach 
aniżeli miał być nieuczciwym człowiekiem doszedłsz do 
lat 30. Prezes sądu odpowiedział mu na zk m ki 
cyi nawet rodzice nie mają prawa bić Sw ch "dzieci że 
więc nie mógł komu innemu oddawać a którój 


sam nie posiada. Sąd skazał dwóch Jezuitów na 10 dni 


więzienia i 300 franków kary. Wyrok ten nie jest za- 
pewne ciężki; ani 10 dni kary ani 300 kary nie zrujnu- 
ją ojców Towarzystwa Jezusowego, ale co jest najsmu- 
tniejsza, to rozgłos jaki prasa antireligijna nadała t6j 
sprawie, rozgłos dążący jedynie do wzniecenia nienawi- 
ści przeciw zakonowi i w ogóle przeciwko zajmowaniu 
się duchowieństwa wychowaniem dzieci. Materyalizm 
zaprzeczający istnienia duszy, a tómsamóm niedbajacy 
o jéj udoskonalenie, zajmuje się tylko ciałem; dla tego 
usuwa wszystko co je obrazić może i zapomina, Ze u- 
miarkowana kara cielesna nie szkodząc bynajmnićj ciału 
wpływa zbawiennie na wykorzenienie wad młodocianego 
serca. — Ani zalecania Pisma świętego, ani przykład 
innych narodów, ani wreszcie zwyczaj upłynionych wie- 
ków w saméj Francyi, nie może niczego nauczyć tam, gdzie 
z góry postanowiono korzystać z kazdéj sposobności do 
obrzucenia błotem instytucyi religijnych. Wreszcie wy- 
rok sądu w Bordeaux nie wywarł Żadnego wpływu na 
rodziców mających swe dzieci w kolegium Tivoli; gdyż 
nietylko żadne dziecko nie zostało odebrane z zakładu, 
ale owszem w tych samych dniach wielu nowych uczniów 
do kolegium przybyło. Jest to niejako protestacya, nie 
tak przeciwko wyrokowi sądu, który każdy, jako oparty 
na prawie, szanuje, ale przeciwko krzykom nieprzyjaciół 
duchowieństwa i ich edukacyi. — 

Zresztą pokazuje się, że cała ta sprawa została 
wzniecona naumyślnie, aby służyć za punkt wyjścia i 
przygotowania opinii do innćj ważniejszćj walki, którą 
Jezuici będą mieli wkrótee do wytrzymania. Chodzą 
pogłoski, że w części Paryża zwanćj łacińską (quartier 
latin), zbierają się podpisy na petycyi mającćj być przed- 
stawionéj senatowi w czasie najbliższćj sessyi, a. żąda- 
jącój zupełnego wypędzenia Jezuitów z Erancyi. Podo- 
bna petycya przygotowuje się podobno w Tuluzie. Część 
łacińska Paryża zamieszkana jest przez znaczną liczbę 
studentów różnych zakładów naukowych, a najwięcćj wy- 
działu medycznego. Uniwersytet francuzki a najbardzićj 
wydział medyczny odznacza się od pewnego czasu kie- 
runkiem nauki, noszaeéj na sobie cechę grubego matery- 
alizmu. Kiedy w przeszłym roku p. Giraud jeden z in- 
spektorów wychowania zaniósł do senatu petycyą okrytą 
kilku tysiącami podpisów, żądającą reformy owego kie- 
runku nauki, tak zgubnego dla przyszłości spółeczeństwa 
francuzkiego, cała owa część łacińska poruszyła się tak 
gwałtownie, że potrzeba było siły zbrojnéj i licznych a- 
resztowań do uspokojenia wzburzonych umysłów. Zdaje 
się więc, że szanowni łacinnicy chcą się zemścić w tym 
roku i zaczynają kampanią od Żądania wypędzenia Je- 
zuitów, jako nieprzyjaciół materyalizmu w wychowaniu i 
stronników zupełnie innego systemu. Jezuici wypędzeni 
zostali z Francyi po raz pierwszy jeszcze na lat kilka 
przed wydaniem bulli Klemensa XIV. znoszącego ich 
zakon. Przywróceni w 1815 roku przez Piusa Vllgo, 
otrzymali wolny wstęp do Francyi za Ludwika XVIII. 
Ale znowu pod Karolem X. parlament wydał dekret 
nakazujący im wydalenie z kraju, a król chcąc niechcae 
musiał potwierdzić ustawę parlamentu. Pod Ludwikiem 
Filipem Towarzystwo zaczęło zdobywać napowrót utra- 
cone stanowisko i utrzymuje się a nawet rozwija dotąd 
silnie, choć istnienie jego nie jest prawne, ale tylko to- 
lerowane. Czy przygotowująca się obecnie burza zdoła 
zachwiać stanowisko zakonu — nie wiemy; ale zdaje się 
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że pod obecnym rządem, przy obecnym żwrocie umysłów 
ku wyobrażeniom religijnym i bardzo upowszechnionym 
wychowaniu duchowném Jeż uici znajdą dósyć obrońców; 
tak wśród senatu, jak i wśród całegó narodu francuz- 
kiego. — : 

Wśród tych dążeń nieprzyjaznych nauce Kościoła, 
dążeń do rozwoju i utrwalenia wśród ludu nauki mate- 
ryalizmu, który się słusznie nazwać może dzisiaj plagą 
spółeczeństwa, nie brak ludzi, którzy dziełami swojemi 
starają się zbijać ten błąd niebezpieczny dla szczęścia 
przyszłych pokoleń. 'Takićm dzlełem jest wyszła nieda- 
wno niewielka, ale gruntowna, głęboko obmyślona i opra- 
cowana książka; pod tytułem: Materializm w obec na- 
uki; wyklad nauki materialistów i spirytualistów, nie- 
śmiertelność duszy. Autor dzieła Karól Roquete doktór 
medycyny, członek akademii religii katoliekiéj w Rzymie 
zbija materyalizm w sposób ogólny, nie zastanawiając 
się nad dziełami i nad pisarzami, którzy sobie położyli 
za cel roższórzać ten system. Wyłóżywszy «ziałanie 
mózgu i systemu nerwowego w organizmie ludzkim, ro- 
zbiera on główne punkta systemu materyalistów, których 
naznacza cztery, zwracając szczególnićj uwagę na czwar- 
ty mający najwięcćj pozorów prawdy. Zasadza sie on 
na stósunkach istniejących pomiędzy rozmaitemi przeo- 
brażeniami mózgu i myśli. Wykazując nicość tego do 
wodu doktór Roquete używa porównania bardzo proste- 
go a jasnego. Mózg, mówi on, jest tém dla myśli, ezém 
organ dla organisty; narzędziem, którego niedostatki i 
zboczenia odbiją się z pewnością w tónach przezeń wy- 
danych. — Przechodzi następnie do pamięci, którćj dzia- 
łanie musi mieszać szyki materyalistom. Wspomnienie 
uśpione w człowieku od lat 20, 30 albo i 50 obudza 
się nagle i przywodzi na pamięć odległe czyny wraz z 
najdrobniejszymi okolicznościami. W tym przeciągu cza- 
su substancya mózgu odnowiła się po kilka razy jak 
substaneya całego ciała; jeżeli myśl jest tylko wynikiem 
przeobrażeń mózgowych, jeżeli mózg i dusza są jednéj 
i téj samćj materyi, jakże wytłomaczyć obecność tego 
wspomnienia? — Autor nie ucieka się wcale do dowo- 
dów czerpanych z teologii, sam tytuł dzieła wzbrania mu 
tego. Sądzę jednak, że dla tego właśnie dzieło jego 
może większy wpływ wywierać na tych, dla których jest 
przeznaczone. Cóż bowiem znaczą dowody czerpane z 
wiary dla tych, którzy wiary nieznają? Pomimo wielu 
obszernych i uczonych dzieł w przedmiocie religii wyda» 
nych przez uezonych duchownych, powrót do wiary jest 
powolny — dla czego? Dla tego, że ci którzy potrze- 
bują nawróceria, widząc dzieło oparte jedynie na dowo- 
dach wiary nie chcą doń zajrzeć nawet, uprzedzani z gó- 
ry, że w nich żadnego dowodu dla swoich wyobrażeń 
dalekich od wiary nie znajdą. Trzeba ich zbijać własną 
ich bronią, trzeba przemawiać do nich własnym ich ję- 
zykiem. Zasadzaja się oni na nauce, któréj nadużywają, 
otóż trzeba im wykazać, że taż sama nauka jest najwi- 
doczniejszćm potępieniem ich błędów; a skoro to doko- 
hanym zostanie, prowadzić ich do źródła prawdy i isto- 
tnéj mądrości. Tak postępuje doktór Roquete i na koń- 
cu swojego dzieła odwołuje się otwarcie do swoich za- 
sad religijnych. „Wykazawszy raz gruntównie duchowość 
duszy, mówi on, jeżeli chcecie wiedzieć co myśleć nale- 
ży o tym gościu zamieszkującym ciało przez ciąg życia, 
pytajcie o to religii katolickićj. Objaśni was ona natych- 


miast dokładnie; gdyż ona tylko posiada prawdę.* To 
wyznanie jashe, Stanoweze, w ustach doktora broniącego 
spiritualizmu, nie może przeminąć niepostrzeżone i nie 
wywrzeć wpływu na tych, którzy właśnie w medycynie 
czerpią swe błędy. — i l 

Drugiem dziełem zbijającym pośrednio ale równie 
silnie materyalizm jest dzieło o Wuychowaniu, przez czło: 
wieka mającego wielką w tym względzie powagę. Jest 
nim p. Chauvet profesor filoźofi hà wydziale literatury 
w Rennes. Kto zna dążenia uniwersytetu francuzkiego, 
o których wyżćj nieco wspomniałem, teh zrozumie jaką 
wagą przypisywać należy dziełu wyszłemu z pod pióra 
jednego z członków tego ciała, a zalecającemu otwarcie 
pierwiastek chrześciański w wychowaniu.  Przez wycho- 
wanie rozumie profesor nietylko nauczanie, jak to wielu 
pojmuje, ale w ógóle prowadzenie człowieka od pierw- 
szych chwil jego poczęcia, aż do wyjścia niezależnego 
w świat, które między 20 a 25 rokiem naznacza. Cały 
ten przeciąg czasu dzieli autor na cztery okresy. Pier- 
wszy okres przed narodzeniem należy szezególniéj do: 
matki; ona to bówiem bezpośrednio, a ojeiee i spółe- 
czeństwo całe pośrednio mogą wywierać wpływ zbawiern- 
ny lub szkodliwy ną przyszłość dziecięcia. W drugim 
okresie od urodzenia do lat T trwającym, obok starań, 
mogących nadać rozwój i siłę ciału zaleca wpojenie w 
dziecko pierwszych zasad religii za pomoea przykładów 
wieeéj niż przed teoretyczną nauką. Zbija on tu zasa- 
dę Jana Jakóba Rousseau; utrzymuje bowiem, że to 
wczesne obeznanie dziecka z wiadomościami o Bogu i 
religii, pozwoli mu potém zastąpić brak należytego roz- 
woju rozumu instyktem religijnym. — "Tfzeci okres od 
lat T do 20 zawiera właściwe wychowanie szkolne. Au- 
tor jest za wychowaniem publicznóm, szkólnóm dla chło- 
pców, aby się uczyli życia spółecznego; ale radzi wy- 
chowanie w ognisku domowém dla dziewcząt, aby się u- 
czyły życia rodzinnego. „Młoda pensyonarka może za- 
pewne umieć dużo rzeczy nieużytecznych, ale z pewnoś- 
cią nie posiada wiadomości koniecznych. Umie ona od- 
mieniać słowo kochać, ale z pewnością nie umie kochać. 
Bo i gdzież mogła się nauczyć kochać, czy wśród ezte- 
rech ścian pensyi, gdzie się nudzi i niecierpliwi; gdzie 
pędzi życie na marzeniach o jak najpredszym ukończe- 
niu nauk, o małżeństwie, 6 świecie, jego modach i za- 
bawach? Wie ona jak Faraonowie rządzili Egiptem, ale 
niewie jak kobieta powinna prowadzić zarząd domu swo- 
jego.“ Pan Chaubet mówiąc o wychowaniu szkólném 
chłopców nie wacha się wyrzucać śmiało błędy wycho- 
wania uniwersyteckiego. Nakoniec w ostatnim okresie 
poczynającym się z wyjściem młodzieńca ze szkół, w 
wieku około lat 20 autor gani rodzieów i opiekunów, 
którzy dają od razu zupełną wolność młodzieńcowi, skó- 
ro tylko wyjdzie z opieki szkólnój, W tem niebezpieez- 
nym dla młodzieży przejściu, wolność powinna być u- 
dzielana powoli i zawsze pod przewodnictwen rozumnych 
rad i upomnień, inaczćj młody człowiek nieznający Éwia- 
ta i jego niebezpieczeństw, nadużyje wolności i zgubi 
się za młodu. — W całóm dziele widać ducha religij- 
nego, miłującego prawdziwie młodzież i pragnącego jój 
istotnego szczęścia. Zresztą Autor sam wyznaje, że w 
wykładzie dzieła swojego trzymał się zasad ks. Dupan- 
loup wyrażonych w jego dziele o wychowanin; a kto się 
takiego przewodnika trzyma, teh rzadko błądzi. — 
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Mówiłem o jednej petyeyi względem wypędzenia z 
* dri Jezuitów; aż oto przygotowuje się druga mająca 
dà > Związek z pierwszą. Pięćset mieszkańców miasta 
xii rji podpisuję przedstawienie do senatu, żądające znie- 
à ma wszelkiego budżetu wyznań. Petycya powiada, że 
Jest niesprawiedliwością aby obywatele płacili podatki na 
utrzymanie ministrów religii jakićjkolwiek, z którą nic 
wspólnego nie mają. Nie przytaczam tu wszystkich znie- 
wag- zawartych w petycyi przeciwko Kościołowi katolic- 
i "i jego ministrom; ale muszę zwrócić uwagę czy- 
enika, żę Zgromadzenie narodowe francuzkie 1789 ro- 
u Postanowiwszy oddać dobra duchowne na rozporzą- 
zenię narodu, postanowiło zarazem, aby z tych dóbr za- 
Pewniono fundusze na utrzymanie wyznań i ich ministrów. 
onkordat 180] roku stanówi, Ze duchowni katolieey 
płatni będą przez rząd, a artykuły organiczne oznaczają 
Wysokość téj płaty i 15,000 fr. dla Arcybiskupów, 10,000 
dla biskupów, a po 1500 i 1000 franków: dla probosz- 
'€zów pierwszćj i drugiéj klasy. Pensya powyższa wy- 
płacona dotąd duchownym franeuzkim jest świętym dłu- 
giem należącym im się ze sprawiedliwości i z wiary tra- 
ktatów publicznych. Chege więc odebrać pensyą, potrze- 
oaby oddać Kościołowi zabrane mu wr. 1789 dobra, 
inaczćj Kościół skrzywdzony raz już przez Zgromadzenie 
harodowe, byłby okradziony powtórnie przez prawoda- 
Wców ulegających petycyi mieszkańców Turs. Zapewne 
PO odebraniu pensyi wierni zaspokajaliby potrzeby ducho- 
wieństwa, ale i to jest widoczna, że o ile z jeduéj stro: 
ny „wierni byliby: może zanadto obciążeni, o tyle z dru- 
> duchowieństwo miałoby daleko mnićj możności wy- 
Swiadeżać dobrodziejstwa swoim owieczkom, -— 
A pa poninstem o znakomitych wydawnictwach -Wikto- 
zwią mé, jak Bollandystów Acta Sanctorum, Gallia Chri- 
Ute i Iunych. Tenże sam niezmodowany przedsiębior- 
s "^na „Się obecnie wydaniem: Roczników kościel- 
e ierajy Msza. Ukazały się niedawno tomy 4. i 5ty. 
wa: acti historya Kościoła od 820—933. roku. W 
który szą, h , Czasu panował Papież Mikołaj Wielki, 
cianizmu mi p zajmował sie nawróceniem do chrześ- 
swoje; ro rodów słowiańskich.  Baroniusz doprowadził 
aléj Mes do r. 1198. Dzieło było prowadzone 
miano innych uczonych a mianowicie przez naszego 
= aj dominikana z Krakowa, który je doprowa- 
Jakób: aba Henryk Spondau, Odoryk Raynald i 
szych czasów. nez Ez edziobrali tęż samą pracę. Za na- 
zajął się operi archiwista watykański ks. Theinert 
jesięciu ży vo dam dzieta i już ogłosił przed laty 
zuje się béo Pod jego tóż to przewodnictwem 
przedsięwzięcie z onej Janie: Wydawca obiecuje popierać 
gia i wydawać tom jeden co sześć 


tygodni. Zdaje si £ 
ezony idii as NIĘC, Ze wkrótce przedruk ukoń- 
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, Dochodzą mię wiadomości, że wyższy sąd krajowy 
zmniejszył karę 1000 guld. na kg. Afcybiskuba Séibra- 
towieza za niewydanie sądowych Sktów małż: oński h na- 
le c do stu guld. Niezawodnie 4% mi 5 eden 
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głośno, że ks. Arcybiskup pragnie złożyć obecny swój 
urząd Administratora i powrócić do Rzymu. Czy będzie 
mógł wykonać ten zamiar, przyszłość pokaże. Dla ka- 
żdego jednak, chośby najbardzićj w sztuce rządzenia i 
w znajomości spraw i ludzi biegłego, stanie się pozycya 
Administratora Dyecezyi nader trudna, jeżeli nie będzie 
postanowiony eum jure successionis. Przez 20 bowiem 
lat wzrosły wpływy polityki moskiewskićj wpośród du- 
chowieństwa ruskiego nadzwyezáj silnie, i zanadto głę- 
boko zapuściły korzenie, ażeby je można kurendami i 
listami pasterskiemi osłabić i zniweczyć. Zdaje się, że 
to nie uszło oka ks. Arcybiskupa, że się dokładnie o 
tém przekonać mógł, i że dlatego pragnie się usunąć, 
aby dzielniejszemu zostawić pole do pracy. 

Nieszezesue naśladowanie © w organizowaniu szkół 
na wzór pruskich przez dawniejsze ministeryum bezro- 
zumnie podjęte, zrobiło u nas ze szkół gimnazyalnych 
jakieś poczwarki uniwersytetów. Z zupełnóm pominie- 
ciem wychowania i karności ojeowskićj, rzucono się na 
samą naukę, a jeden z ówczesnych inspektorów myślał, 
że ogromnych rzeczy dokaże, jeżeli od rana do północy 
odprawiać będzie egzamina dojrzałości, i domagać się od 
młodzieży i młodych profesorów wiadomości, do których 
ci niemieli jeszcze czasu a tamci potrzebnego objęcia. 

Zaprowadzony system wymagał większćj liczby na- 
uczycieli. Brano tóż z zapałem, ktokolwiek się zgłosił, 
częstokróć niedorostków, nieuków 0 jedną tylko kartkę 
od dobrego studenta mędrsżych, często ludzi bez naj- 
mniejszego powołania do tego zawodu, korzystających je- 
dynie z lat supletury swojćj na to, aby się przygotować 
do innego zawodu, albo się doczekać wakansu w innym 
stanie, do którego się gotowali. Ach, jakże smutno byto 
patrzeć na takich niepowołanych mistrzów młodzieży, z 
których wielka część najmniejszego pojęcia nie miała 0 
poświęceniu się dla nauk, o dobrym wychowaniu i takcie 
poważnym, a wielu było takich, którzy albo politykę mo- 
skiewską głownie mieli na celu, albo pijaństwu i lampar- 
teryi się oddawali i na to wyciągali pieniądze od stù- 
dentów lub ich rodziców. Były to konieczne następstwa 
zwichnionćj zasady, że szkoły niższe i średnie powinne 
być także szkołami wychowania moralnego i karności. 

Dodajmy teraz ową nieustanną wędrówkę i zmiany 
tak zwanych panów profesorów, tych indiwiduów, którym 
w obee młodzieży tylko paragraf i strach przed klasyfi- 
kacyą nadawały jakąś powagę, a przedstawią się nam 
gimnazya tutejsze w bardzo smutnych, a niestety rzeczy- 
wistych kolorach. Młodzież nadęta, samopas poza szkołą 
puszczona, bez węzła koniecznego z nauczycielami swymi, 
nawykła o tyle zachować karność i przyzwoitość, o ile 
paragrafy Ustawy szkólnćj do tego zmuszały, wyszła z 
karbów wszelkich, zatarłszy w sobie to, eo z łona rodzi- 
ny bogobojuéj do szkoły przyniosła, rzucała się podbu- 
rzona od politycznych agentów na swoich zwierzchników, 
albo przez niegodne i niesumienné postępowanie nauczy- 
cieli swoich dopuszczała się przeciwko tymże niesłycha- 
nych ekscesów. Dosyć wspomnieć o wybijaniu okien, o 
demonstracyach w szkole, o rozsiewaniu paszkwilów, o 
biciu profesorów, o wyrzuceniu jednego z takich mistrzów 
z szynkowni przez okno. Sniutne te objawy niekarności 
szły w parze z innymi jak n. p. z czytaniem plugastw. 
Renana, z wystepkami przeciw czystości, włóczeniem się 
po szynkach i domach rozpusty, z szerzeniem sie onanii, 
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z zawiązywaniem romansów, i t. d. W kraju tak pod 
każdym względem ubogim i przez biurokracya sparalizo- 
wanym, nie było sił do utworzenia reakcyi przeciwko te- 


mu kierunkowi, który zaguba grozi pokoleniu młodemu. - 


Rodzice boleli strasznie nie widząc z nikąd pomocy. We 
Franeyi, w Niemczech, w Belgii są stowarzyszenia kato- 
liekiéj młodzieży, które ją chronią od zgubnych wpływów. 
Tu niedozwolono katechecie gimnazyalnemu w Rzeszowie 
zawiązać Sodalitatem Marianam. W tém rozeszła się 
wieść o ustanowieniu Rady szkólnéj krajowéj. Ożywiły 
się nadzieje, Ze magistratura z krajowców złożona zechce 
i będzie mogła zaradzić złemu. Niestety! do dziś nie- 
widzimy owoców pożądanych.  Niegodzitoby sie przypi- 
sać tego złćj woli, ale raezéj systematowi, z którego wy- 
szła ta nowa władza. Jestto płód nowéj ery z liberali- 
„mem niemieckim eywilnie ożenionćj, przeznaezonéj u nas 
ante omnia na reakcyą przeciw moskiewskim wpływom 
po szkołach, z których zrobili sobie Swietojurey arenę 
polityczną. 
chu narodowym, a zatem oświatę ułatwić, iżby owoce 
lepsze i rychlejsze wydała. Lecz w celu wychowania 
młodzieży w karności i pobożności, eo uczyniono? Krom 
arcypięknie umotywowanego zakazu, tyezacego się Stowa- 
rzyszeń wzajemnéj pomocy, niewidzimy nie wiecéj. Na- 
wet przeciwko wnioskom jednego z ciał nauczycielskich, 
aby młodzież gimnazyalna, zamiast iść na Mszą św. do 
kościoła, czas ten obróciła na naukę języka niemieckiego, 
trudno było Radzie szkólnéj oświadczyć się z większą 
stanowczością, aniżeli to uczyniła. A. ciekawi jesteśmy, 
co powie na skargi niektórych ks.ks. katechetów dono- 
szących jéj, że” niektórzy panowie profesorowie historyi 
występują na prelekcyach z konceptami, przeciwnymi Hi- 
storyi $w., które gruntowna nauka i krytyka już dawno 
jako błazeńskie marzenia niedowiarków zbiła, których dziś 
krom żydowskich feuilletonistów żaden, uczony, choćby 
nie był katolikiem, na seryo nie powtórzy? 

Czyż rada szkólna wystąpi przeciw tym niedouczo- 
nym bohatérom postępu? Mnie się zdaje, że może i po- 
winna to uczynić jak najryehléj, bo dekret na profesora 
gimnazyalnego nie nadaje prawa, aby lada nieuk zepsu- 
ty i przewrotny, według, swego widzimisię nauczał, ale 
ma się trzymać książki nakazanéj od Władzy. | Gimna- 
zyum, to nie Uniwersytet. Prelekcye są na Uniwersyte- 
cie, a w Gimnazyum nauczanie przedmiotu według autora 
przez Władzę przepisanego- Rada szkólna powinna to 
uczynić, bo kraj na to nie płaci podatki na jój i na pro- 
fesorów utrzymanie, aby dzieci jego bałamucono, odbie- 
rano im wiarę św., te podstawę życia, aby robiono z nich 
Nihilistów, indifferentystów, ludzi bez czci i sumienia, 
moralnych o tyle, o ile samolubstwo, interes lub przy- 
zwoitość tego wymagają, a zatem moralnych nie według 
religii, ale według $wiatowéj moralności, która jest niczóm. 
Jeżeli Rada szkólna inaezéj postąpi, natenczas kraj z 
boleścią patrzyć na nią będzie krwawemi łzami rodziców 
i téj młodzieży, nad któréj oświatą i wychowaniem czu- 
wać jest obowiązaną. — 

Dowiaduję się, że kilka tygodni temu, była w Prze- 
myślu Przełożona Sióstr Miłosierdzia, Wielebna Matka 
Talbot w celu porozumienia się względem objęcia przez 
Zgromadzenie szpitala miejskiego chorych. Wniosek do 
tego wyszedł od radnego miasta P. Longchamps. Nie 
można jeszcze przewidzieć jaki obrót weźmie ta sprawa; 


Daléj ma cośkolwiek wspomódz naukę w du- | 


jednak — jak mi mówiono — Wielebna Matka wyjecha- 
ła z Przemyśla ze słabą nadzieją. Już samo przyjęcie 
niedelikatne, którego doznała — gdyż nieproszono jój na- 
wet, aby usiadła, obudziło w nićj powątpiewanie o do- 
brym skutku. 1 nie dziwnego w tóm. Przemyśl niemo- 
że z ochotą oddawać zarządu szpitalu Siostrom Miło- 
sierdzia, skoro wiedeńskie liberały przeciwko temu. po- 
wstają. — 

mmm, ——— 
Korespondent paryzki do Dziennika poznań- 

skiego. 


Znajdujemy się w szczególnóm względem Dzien- 
nika położeniu. My mu ciągle odpowiadamy na jego 
wycieczki przeciw Kościołowi i władzy duchownój, a 
on wszystkie nasze odpowiedzi i sprostowania zbywa 


| milczeniem. W tém milczeniu jest taktyka, ale jest 
| także chęć uniknienia draźniących dyskusyi. Przypu- 


szczając więc, że owa lepsza pobudka wpływa do 
pewnćj granicy na zachowanie się Dziennika, raz 
jeszcze zwrócimy jego uwagę na pewne punkta, któ- 
rych oczywista słuszność uderzy każdego, kto się roz- 
myślnie uprzedzeniami nie krępuje. 

Dziennik tyle się razy oburzał, kiedyśmy mu za- 
rzucali nieprzychylność dla Kościoła katolickiego i dla 
jego instytucyi, również nieprzyzwoitą w obec władzy 
naszćj archidyecezalnéj draźliwość, a czy podobna 
nam było takiego zarzutu nie uczynić? Redakcya 
Dziennika zdaje się mniemać, że skóro od czasu do 
czasu artykuł jaki wstępny z zaręczeniem o swoich 
dobrych usposobieniach umieści i skoro udzieli go- 
ścinności wiadomościom o nabożeństwach, installa- 
cyach, obchodach jubileuszowych *) itd., już uczyniła 
wszystko i wolno jéj przepuszczać w koresponden- 
cyach, feletonach, czasem i artykułach wstępnych 
zdania zaczepne lub rażące. My na tego rodzaju 
dualizm, bardzo popłatny w sferach umiarkowanych 
dziennikarstwa, w Czasie naprzykład, żadną miarą 
zgodzić się nie możemy.  Wielekroć powtarzaliśmy 
i powtarzamy obecnie, że nikt nigdy nie pozwala 
ciskać błotem na to, co szanuje istotnie. Ani Dzien- 
nik, ani Czas nie przepuszczą ironicznych lub złośli- 
wych przeciw sprawie polskićj, przeciw sferom, w 
których się poruszają, nawet przeciw osobom blizkim 
sobie napaści, więc gdyby kochali istotnie Stolicę 
Apostolską, przepisy Kościoła i katolieką hierarchią, 
nie pozwoliliby ani sobie, ani innym podjazdowych 
przeciwko nim zaczepek i wycieczek. Dualizm, o ja- 
kim wspomnieliśmy, praktykuje na szeroką skalę 
Dziennik Warszawski; zapisuje on najskrupulatnićj 
odpusty, kazania, msze z muzyką i taki nawet gor- 
liwy w téj mierze, że duchowieństwo warszawskie 
chciało się na upominek dla jego kronikarza ko- 
Scielnego składać. A jednak Dziennik Warszawski 
do najzawziętszych wrogów katolicyzmu należy. 

My co chwila wytykamy Dziennikowi poznańskie- 


*) I wtym punkcie wieleby było do zarzucenia Dzienni- 
kowi. Umieszcza bez wyboru to co mu przyszlą, a zgoła nie 
stara się o wiadomości ważne istotnie. Śmieszna to rzecz wi- 
dzieć długie opisy uroczystości drobnego znaczenia, kiedy naj- 
ważniejsze fakta życia naszego kościelnego zostają całkiem 
pominięte. 
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Ni zboczenia i uchybienia, jakich sie dopuszcza. 
A a tego ani dla dokuczania, ani dla wyzy- 
de 4 CZ z uczucia obowiązku. Tygodnika zada- 
nę Jest z jednéj strony oświecać powszechność 
nić & W rzeczach wiary i Kościoła, z drugićj bro- 
„Prawd świętych, zaczepianych lekkomyślnie co 
chwila. Wolelibyśmy uczciwą i poważną dyskusyą 
Cie kłótnię, na jaką się jedynie zdobyć u nas u- 
p dud nili milezenie, ale sie taktyka milezenia zbié 
ipe nie damy. — Ozy Dziennik będzie na nas u- 
Leti Czy nie, czy wspomni o nas kiedy, lub téż 
mie się, aby pomijać sprostowania nasze i za- 
przeczenia, my nie przestaniemy prostować i za- 
Przeczaé. Prawda, nieskończenie więcćj osób czyta 
zennik niż Tygodnik, i nasze słowa nie do wszyst- 
ch dojdą; dojdą przecież do pewnéj liczby; zaś 
ądź co bądź i Dziennikowi kontrola nie mało się 
Przyda. Dyktatorstwo bez oporu dochodzi nieraz do 
Potwornych następstw, a kontrola i najpewniejszych 
siebie ostrożności uezy. 
[6 sk: czasach zwyczajnych Dziennik się nieco uspo- 
aja i tylko od czasu do czasu upuści nieco syezacéj 
Pary przez wentyl; ale niechno jaka rewolucya za- 
wieci łuną na horyzoncie, zaraz i w Dzienniku 
ton inny.  Rewolucyoniści hiszpańscy naprzykład 
mają w nim gotowego rzecznika. Ó zbrodni w 
Burgos popełnionćj nikt jeszcze nic pewnego nie 
wie, w każdym razie widoczna jest, że towarzy- 
stwa tajne pechwyciły skwapliwie pierwszy lepszy 
pozór, aby uderzyć na Kościół i duchowieństwo.*) 
LN 
*) Sposobność wyświecenia jak Dziennik: o zbrodni w Bur- 
Ai dokonanéj i w jakim duchu pisze, nastręcza nam jeden z 0- 
aaach numerów, numer 27. Każdy człowiek nieuprzedzony 
Nu ELE Eni, i nie spieszy z wyrokiem, bo rzecz jeszcze 
pa ui x Jasna, nawet dla sadów miejscowych. Otóz Dzien- 
przy yta 8 ROSEN mości czerpie wyłącznie prawie z nie- 
(co niepraw da) Mii Fih i duchowieństwu Indépendance, zaręcza 
derstwo f, , zienaik urzędowy paryzki przypisuje mor- 
pe anatycznemu duchowieństwu miejscowemu, bo mówi „O 
orderstwie dokonanć í MEL U vn 
potwierdzać, że i naném nadchodza wiadomości, które zdają się 
znaleźli aiias E dokonali zabójstwa,“ Tego jeszezesmy nie 
Na dobitkę mu and wyprzedza wszystkich q^. złćj woli. 
wiony artykuł dźienii on, niezawodnie z drugiéj ręki, wykrzy- 
kładał, że PCA Erapęnjy Le Monde. Dziennik Le Monde wy- 
oburzyć i odwet ze fra liberalów hiszpaüskich latwo moglo 
wołać, Czytaliśmy D. nieoświeconego jakiego fanatyka wy- 
` Dziennik wyjmuje pare dE i nie nas w nim nie uderzylo. 
katolickie żadnego Noir E okresów i dodaj e: Dzienniki 
dni żywiołu klerykalnego. oP% e LA gee 
były wtajemniczone we GE Bee ec więc dzienniki katolickie 
chę za grubo. Dalćj jeszcze po da geli ht. 2 met RET 
czeniu wykrzykuje Dziennik: " podstepnie obcietém przyto- 
komentarzy.* My także powiemy: gpggaj Anie to nie potrzebuje 


ników swoich tendencyjnie bát ac” w jaki Dziennik czytel- 


z cl, nie potrzebuje komentarzy. 
Jeszcze jedna uwaga. W Dziennika: widocznie kilka id 


rozmaitych usposobień wiadomości dob; i 

mi, drudzy mnićj namietni. Snać to sacz Ha sk iva Se 
pracownik namiętny bardzo. W tym samym we i - Wym 
kojniejszém ocenieniu położenia rzeczy w Bin d "at E. 
takie wyrazy: „Zerwać z całą przeszłością 0d razu $t riii 


Owóż Dziennik niepamiętny tego, Ze tyle razy zarę- 
czał, iż Kościół i duchowieństwo szanuje, pisze o tćj 
sprawie tak, a nawet gorzéj niż wszystkie inne rady- 
kalne pisma. Jego wcale nie oburzyły szkaradne de- 
monstracye bezbożności, aresztowania księży, krwawe 
wrzaski uliczne, zniewaga wyrządzona nuncyusżowi, 
zdruzgotanie herbów papiezkich. A przecież ten pa- 
pież, którego godła spalono to Pius IX., a przecież ten 
nuncyusz to Mons. Franchi, mąż wielkich zalet, sza- 
nowany i u nas. 

Najgorsze rzeczy odbiera teraz Dziennik z Pa- 
ryża. Jego korespondent tamtejszy z upodobaniem 
zbiera dlań szumowiny wielkićj stolicy, a i sam so- 
bie dużo pozwala. 

Pomijamy to co przytoczył przeciw małżeństwu, 
bo to w każdym wstręt obudziło, ale weźmy Nr. 22. 
Jest tam streszczenie buhającego nienawiścią dla 
Stolicy Apostolskićj artykułu pana Abouta. Kore- 
spondent opuścił to, coby było nie uszło bezkarnie 
Dziennikowi w Prusiech, o Rzymie zamieścił wszy- 
stko, bo o Rzym sąd się żaden i żadna policya nie 
upomni. Dziennik zakłopotał się nieco po 24 go- 
dzinach (la nuit porte conseil) i wykłada, że podał 
to jako osobliwość. "Plomaezenia tego przyjąć nie- 
podobna. Nigdy człowiek porządny tak sobie od 
niecheenia obelg, przeciw temu, co dlań święte, nie 
powtarza i nie ogłasza. 

Miarę istotną usposobień swoich pokazał korespon- 
dent w numerze 25, gdzie zdaje sprawę z dyskusyi 
jaka miała miejsce w ciele prawodawczem o rozru- 
chach na wyspie Réunion. 

Na wyspie Réunion tak jak i w Europie są stron- 
nictwa, dzienniki, spory, są i loże masońskie, które 

ilnie czuwają, aby każdą okoliczność przeciw Ko- 

bciołowi katolickiemu wyzyskać. Od dawna tleje 
tam niezadowclnienie z prawa kolonialnego, które 
mieszkańcom dostatecznego udziału w zarządzie nie 
daje. Ale na kogo tu się gniewać? Rząd za mocny, 
więc pewna część malkontentów obróciła się prze- 
ciw Jezuitom, którzy tam mają gimnazyum i prze- 
ciw Marystom (francuzki zakon z Marsylii), którzy 
przewodniczą rządowemu zakładowi poprawczemu O- 
ir Zaczęły się niepokoje, malkontenci za- 
ądali oddalenia dyrektora spraw wewnętrznych, pa- 
na de Lagrange, jako przyjaciela Jezuitów, wypę- 
dzenia Jezuitów, oddama domu Opatrzności w ręce 
świeckie i głosowania powszechnego. Przyszło do 
starcia, krew: pociekla, a teraz cała sprawa wyto- 
czona została przed Izbę. 

Korespondent w taki sposób streszcza mowę pa- 
na Jules Simon, obrońcy malkontentów : 

Pierwszym i niezawodnie kardynalnym powodem nieszczę- 
śliwych tych wypadków, bo zeń płynie Źródło nadużyć i wszel- 
kiego nieukontentowania, jest rząd despotyczny, zupełnie arbi- 
tralny, pozbawiony wszelkićj kontroli, jaki panuje we francuz- 
kich koloniach — od czasu nastania cesarstwa — dzięki sena- 
tus-consultom z 1854 i 1866 r.; dzięki tym rozporządzeniom, 


niepodobna, na to potrzeba dość długiego czasu i znacznćj pra- 
cy duchownéj, któraby przerobiła istniejące dotąd pojęcia. * Więc 
Dziennik uważa, że w Hiszpanii postępem będzie zerwanie z 
przeszłością katolicką i sprzyja pracy, która przerobi istniejące 
pojęcia. W obec takich wybryków, jak wierzyć w jego katoli- 
ckie uczucią u nas? 
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kolonie francuzkie nietylko ze nie są reprezentowane we francuz- 
kich izbach, ale mieszkańcy ich w administracyi nawet wewnę- 
'trznéj, miejscowéj, nie biorą żadnego udziaiu. Drugim równie 
widocznym i pierwsze po poprzedzającym zajmującym miejsce 
powodem, jest według niesłychane rozszerzenie się w Réunion 
władzy i wpływu Jezuitów. W Reunion Jezuici byli wszystkiém: 
oni uprawiali znaczne przestrzenie ziemi za pomocą robotnika 
bezpłatnego, bo rękawi młodych skazanych winowajców, nad 
któremi mieli opiekę, i tym sposobem czynili niebezpieczną, a 
nawet do prostćj ruiny wiodącą konkurencyą plantatorom świe- 
ckim, zmuszanym robotnika opłacać drogo; oni wychowywali, 
a raczćj znanym systemem Alwara ogłupiali młodzież, utrzymu- 
jąc kolegia subwencyonowane przez rząd, ze szkodą zakładów 
świeckich, nawet rządowych : oni nakoniec rządzili całą kolonią, 


rządzili nią w całóm znaczeniu tego wyrazu, rękami oddanego : 


im bezwzględnie duszą i ciałem p. de Lagrange, dyrektora 
spraw wewnętrznych kolonii. Dzienniki ich ze zwykłą jezui- 
cką zawziętością — są to wszystko twierdzenia pana Simon — 
obelgami zarzucały wszystkich, co przeciwko tćj niepomiernie 
się rozszerzającćj ich tyranii, czynem, słowem, a nawet milezą- 
cą a bierną opozycją prosestować $mieli... Ktokolwiek zna 
naturę klerykalnego żywiołu i jego obyczaj, gdy zapomniawszy 
posłannictwa swego, nie po obywatelsku służyć ojczyźnie, ale 
władać nią po pańsku zapragnie, temu nie trudno będzie wyo- 
brazić sobie do jak piekielnego stopnia dojść musiał ucisk mie- 
szkańców Réunion, pod tym wszystko przygniatającym tłokiem 
jezuickiéj organizacyi.... Nadużycie władzy — szczególnićj tój, 
do którćj się nie ma żadnego prawa. jak w obecnym wypad- 
ku — nie odłącza się nigdy od demoralizacyi: dla tego mniej 
jeszcze niespodzianym jest to, że pod tym gorącóm, atrykań- 
skim klimatem Réunion jezuici i ich ajenci dopuszczali się naj- 
skandaliczniejszych bezprawi pod względem obyczajów. Spro- 
wadzony przez nich, dawny współpracownik tutejszego PU ni- 
versa, p. Buet późniejszy redaktor naczelny jezuickiego pis- 
ma w Réunion La Male, w kilka zaledwo miesięcy po przy- 
byciu swém do Kolonii, dopuścił się gwałtu na małoletnićj 
kreolee, córce gospodarstwa, u których znalazł gościnność, i 
za to oddany został pod sąd, co nie przeszkodziło jezu- 
itom bronić go wszelkiemi siłami... Faktów tego rodzaju nie 
będę cytował wiecéj — ufam. że dla bezstronnych ten jeden 
wystarczy..: Trzecim nakoniec powodem  nieukontentowania 
powszechnego w Réunion, były od kilku lat już się powtarza- 
jące nieurodzaje, trzęsienie ziemi, trąby, uragany i tym podo- 
bne klęski atmosferyczne i materyalne, które wielką sprowa- 
dziły nędzę... Jak jednakże, w chwili „wybuchu, zawziętość 
przeciw Jezuitom przemagała wszystkie inne niechęci, dowodzi 
najlepićj sam charakter rozruchów: wszędzie lud rzucał się tylko 
na zakłady jezuiekie, a jeżeli wyruszył i przeciw mini-teryum 
spraw wewnętrznych, dla tego, Ze niém zarządzał p. de La- 
grange, narzędzie jezuitów, to jednakże i napadając na ten 
gmach rządowy, chciał jasno myśl swą i tendencyą scharakte- 
ryzować i wołał wciąż: Niech żyje cosarz! Niech żyje gubernator 
kolonii! Precz z Jezuitami! Precz z p. de Lagrange. 

Czytając tę korespondeneyą zaraz zrodziło się 
pewne podejrzenie w umyśle naszym; wyrażenie „Je- 
zuici ogłupiali znanym systemem Alwara*, albo przy- 
tyk o „służeniu ojczyźnie po obywatelsku*)* zatrą- 
cały kwasem rodzimym; niepodobna nam jednak by- 
ło przypuścić, że prawie wszystko jest zmyśleniem. 
Przecie korespondent powtarza po dwa razy „według 
pana Simon“, albo „są to wszystko twierdzenia pana 
Simon“. Oożkolwiekbądź wzięliśmy sie do porówny - 
wania w dziennikach francuzkich, i ze zdumieniem 
znaleźliśmy, że korespondent wziąwszy tylko z lek- 
ka temat od mówcy francuzkiego, przystroił go wa- 
ryacyami własnemi do niepoznania. Snać bardzo był 
zadowolniony, że mu się nadarzyła sposobność spra- 
wienia łaźni Jezuitom i dalejże ich obrabiać con a- 
more. 


Pan Jules Simon mówił (przestrzegamy, że my na, 


prawdę dosłownie przytaczamy) : 


*) Zwracamy uwagę, że te wyrazy drukowane są rozsta- 
wionemi głoskami, 


„Raport urzędowy wskazuje jako jednę z przy- 


„czyn wypadków zaszłych na wyspie, nadużycia: pra-« 


„sy miejscowćj, ` mianowicie pisma Journal du Com- 
„merce i pisma 7a. Malle, wyobrażających skrajne; opi- 
„nie polityczne i religijne, 
„Cri d'alarme. Mam w ręku. kilka: numerów tych 
„pism. .Napotyka się w nich istotnie gwałtowne. wy- 
„rażenie; wszelako dyskusya ogranicza się do spraw 
„kolonialnych i do zadań religijnych; na rząd. cesar- 
„Ski nie nastają i tylko się żalą na prawa z r. 1854 
„i 1866. Gwałtowność dyskusyi wzmogła się od kie- 
„dy: na redaktora dziennika /« Malle rzybyl 2 Fran- 
Cyl p. Buet, którego niebawem oskarżono o zbrodnię 
„obyczajową, dokonaną w domu, w którym imu go- 
„Ściny udzielono. Otóż w niedzielę 29g0 listopada 
„pare set młodych ludzi zabrało się pod oknami pa- 
„na Buet i wołali „precz z Buetem.* 
„dzież poszła do pałacu biskupiego, a następnie przed 
„dom dyrektora spraw wewnętrznych pana Lagrange, 
„o którym mniemano, że jest w stosunkach z dziene. 
„nikiem ła Malle i że w radzie generalnéj ujmował 
„Się za gimnazyum dyecezalnem przeciwko liceum, 
„Zaczęto krzyczeć „precz z dyrektorem spraw we- 
„wnętrznych.* Nazajutrz dzień nowe zbiegowisko. 
„Doniesiono gubernatorowi, że rozpoczęto rabunek 
„w kollegium dyecezalnem. Było to przesadzone, bo 
„tylko nieco mebli i nieco książek wyrzucono przez 
„okna. Skoro gubernator przybył na miejsce, już 
„było po wszystkiemu. Wtedy rzekł do gubernatora 
„O. Etcheverry, przełożony zakładu: Oto robota li- 
„berałów. Zaś kontradmirał Dupré odparł: Nie, to 
„robota Jezuitów; takie owoce się zbiera, kiedy kto 
„przeciw władzy i przeciw prawu głos podnosi. Gu- 
„bernator miał tu na myśli kazanie powiedziane kil- 
„ka dni pierwéj przez jednego Jezuitę. Tłum zgieł- 
„kliwy od gimnazyum Jezuitów udał się do zakładu 
„Opatrzności, gdzie znajduje się szkoła rólnicza i 
„instytut karny pod kierunkiem Marystów, którz 

„mają sobie oddaną przez rząd pewny obszar roli 
„i pobierają 70,000 franków subwencyi rządowćj, 
„mogą przeto tanićj przedawać produkta niż przed- 
„siębiercy prywatni i ztąd narazili się ludziom pra- 
„cowitym.* 

Mówca opowiedziawszy obszernie wydarzenia pię- 
ciu dni niespokojnych, przyczóm już nie było innćj 
wzmianki o Jezuitach i o duchowieństwie, jak, że 
gdzieś krzyczano: „precz z Jezuitami* i że podano 
petycyę, w którćj wnoszono o wypędzenie Jezuitów 
i o oddanie zakładu Opatrzności w ręce świeckie, 
i t. d. przechodzi do uwag ogólnych. 

„Przez cały przeciąg czasu, powiada, nikt nie 
„krzyczał przeciw rządowi, krzyczano najbardzićj 
„przeciw panu Buet, przeciw Jezuitom, przeciw zą- 
„kładowi Opatrzności i przeciw dyrektorowi spraw 
„wewnętrznych. Nie było tam sporu między stana- 
„mi... nie było sporu religijnego, bo religia jest dok- 
„tryną, a nie stronnictwem, chociaż są tacy, co chcą 
„z nićj uczynić narzędzie panowania. Krzyczano 
„przeciw Jezuitom i. przeciw Dziennikowi występujące- 
„mu wyzywająco, aledo zajścia religijnego nie przyszło,“ 

Tu mówca przeszedł do krytyki praw kolonial- 
nych i na ten punkt główny przycisk położył.: 


także publikaeyi tajnój le. 


Ztamtąd mlo- : 
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J Przytoezyliómy jak najskrupulatniéj wszystko o 
LPS o panu Buet, o panu Lagrange i o za- 
adzie Opatrzności A teraz porównajmy. 
dzież pan Simon wspomniał, że Jezuici byli 
wszystkićm w Réunion , . gdzież wytknął niesłychane 
rozszerzenie się ich władzy i wpływu? 

. 40Wlàe 9 uprawie ziemi przez młodych wino- 
wajców, powiedział wyraźnie, że Maryści 'a nie Je- 
IT (Mary$ci nie mają nie wspólnego z Jezuitami) 
zakład Opatrzności w ręku swóm mają. 
zie% w mowie pana Simon wzmianka o Al 
Warze, o ogłupianiu, o wychowywaniu w kollegiach 
subwencyonowanych przez rząd? kiedy wiadomo, 
qus union istnieją szkoły świeckie i tylko je- 

dle aria: : "Wem uh 

Jesi 10. gimnazyum czyli kollegium jest w ręku 
Gdzież u pana Simon oskarżenie, Ze Jezuici 
rządzili całą kolonią, że rządzili nią w całóm zna- 
czeniu tego wyrazu, rękami oddanego im duszą i 
Ciałem pana de Lagrange? Wszakże pan Simon põ- 
wiedziął tylko, że pana Lagrange posądzano o sto- 
Sunki z dziennikiem la Malle. 

. tan Simon ani wspomniał o obelgach jakiemi 
dzienniki jezuickie (jakiż inny oprócz ła Malle: ist- 
niał 7) miały zarzucać wszystkich, co przeciw ich ty- 
ranii występowali. 

To wszystko skomponował sobie korespondent tak 
Samo, jak wymyślił cały ustęp o żywiole klerykalnym. 
des Ale. najohydniejszego fałszerstwa dopuścił: się 
mei. o panu Buet. Pan Simon jeden fakt zacy- 
a fuk Md Zadnym innym ani z daleka nie napomknal, 

Faktó respondent w zapamiętałości swojój powiada : 
Ba t PN rodzaju nie będę cytował więcćj, je- 
ð SRA starczy ; i oskarża Jezuitów i ich agentów 

Jskandaliczniejsze bezprawia *). 
teraz sądzić o uczciwości korespondenta? 
znaniu bo dd musiał on mniemać, że my tu w Po- 
kdo na ardzo ciemni jesteśmy, Ze nic nie czytamy 
obw; 2a Słowo przyjmiemy wszystko, co nam raczy 

„wieścić, Ale złapał si ł idła i 
Wil. na szt : złapał sie we własne sidła i wysta- 
cza. Już e pismo, w którym listy swoje umiesz- 
pana Si yło rzeczą brzydką, że podawszy mowę 

: mon, przemilezal o mowie ministra marynar- 


ki, prostującćj Sen ; : 
jestescie dobitnie fakta; ale ezémze jest owo 


dencyjnych kł ok rozmyślnych, namiętnych i ten- 
nym rzutem pea ^ które jak z rogu obfitości je- 


Prz RARE ^ 
cznie = ka Ajn Ze tu kontrola była konie- 


Na zakoń i à 
duje sie liat. 2 Paryza Pomnimy, iż w nrze 21 znaj- 
pod obiecującym napi Podany jako artykuł wstępny 

dent di Z onepiSem Nihilism francuzki. Kore- 
Suid. ale CERE E krąży w kółko ironią wo- 
dei ien Ms 6 nych wniosków, jak że nie trze- 

rzestraszyć. Co uderza; 7 
wszystkich duchowieństwu By ms smear he 
w owym liście jest dziwaczną napaść sá vet im ( 


. Zwrot ku religii stał się znaczaym za Ludwika Filipa, po- 
mimo wszystkiego co się działo po wierzchu; świadkami La- 
cordaire, Montalemhert, Lamenais itd. Rzeczpospolita 1848 r. 
jeżeli nie była katolicką. to z pewnością więcćj dla katolicyzmu 
we Francyi zrobiła, aniżeli fanatyzm polityki religijnej Ludwi- 
ka XVIII, a na et Karola X. Rzeczpospolita 1848 r. otwo- 
rzyła do Francyi drogę jezuitom; dtzewa wolności za jój cza- 
sów, święcili uroczyś'ie i publicznie biskupi i księża, to samo 
duchowieństwo, które lud w czasie rewolucyi 1830 r. obrzucał 
kamieniami i błotem. Za czasów Rzeczypospolitéj 1848 r. do- 
piero księża we Francyl się odważyli pokazywać na ulicy w 
kapłańskim stroju.. Dziś silniejsze mnożenie się negacyjnzgo 
pierwiastku we Francyi trzeba przypisać zbytniemu affirinowaz 
niu się władzy i za wielkiemu bezwątpienia, wpływowi księży 
na niektóre działy rządów: świeckich. 

i Korespondent słyszał, że dzwonią, ale pomieszał 
rzeczy jedne z drugiemi. Już to jest zgoła nieprawdą- 
że księża dopiero za rzeczy pospolitéj zaczęli śmiało 
strój kapłański nosić. — Mniejsza przecież o to: co 
ważniejsze to dziwaczne twierdzenie, że negacyjny 
pierwiastek wywołany zostaje do życia przez zbyt wiel- 
ki wpływ księży na rząd. My o tym wpływie pier- 
wszy raz się. dowiadujemy. Dotąd mniemaliśmy, że 
minister Duruy, minister. Lavalette i ich koledzy. nie 
uchodzili za zbyt słabych w obec: duchowieństwa i 
zbyt przychylnych Kościołowi; ale korespondent twier- 
dzi stanowczo więc nie ma rady. 

Co to jest mieć dobrze poinformowanych kores- 
pondentów! Dziennik chlubi się, że pozyskał tak wy- 
borne pióro w Paryżu, zaś korespondent sam wiele 
o sobie trzyma, i gdzie może z wielkością swą (udaje, że 
posiada związki obszérne i styczność z osobami zna- 
komitszemi) naprzód występuje.  Winszujemy jedne- 
mu i drugiemu. 


Listy pastórskie Biskupów galicyjskich z powodu 
nowój ustawy małżeńskiej. 

Roku zeszłego nie zdążyliśmy już dla braku miej- 
sca zamieścić wszystkich dokumentów Najprzewiele- 
bniejszych Biskupów galicyjskich, ogłoszonych przez 
nich dla informacyi podwładnego duchowieństwa i 
pouczenia wiernych, z powodu zaprowadzenia w pań- 
stwie austryackióm nowéj ustawy małżeńskićj. Do- 
kumenta te są zbyt ważne, i nie możemy ich pomijać 
w piśmie naszóm, którego zadaniem rejestrować wszel- 
kie ważniejsze objawy na polu kościelnóm. 

Nasamprzód podajemy list pastérski Najprz. ks. 
Biskupa dyecezyi Tarnowskićj, Oto jak brzmi w ory- 
ginale łacińskim: 

JOSEPHUS ALOYSIUS 
LIBER BARO 
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DEI ET APOSTOLICZE SEDIS GRATIA 
EPISCOPUS TARNOVIENSIS 
Eques c. r. Ordinis Corons ferre; IL. Classis, Commendator 
c. r. Ordinis Francisci Josephi, Prises Oommiss. pauperum 
Tarnovie.... etc: ete. 


Universo Venerabili Clero Dioecesano Salutem a Domino, 

Quis: Vestrum, Venerabiles fratres, ignorat, quanto- 
pere genius nostri aevi in reformando ordine sociali, et 
innovandis principiis. juris publici desudans, propriis vi- 
ribus fidendo, solis, iisque perpetuo nutantibus, quia fal- 
lacis rationis humanae principiis insistere conetur, quo- 
modo: omnes | ingenii: humani wires impedant, ut in ordine 
publico stabiliendo, se salutaribus Religionis revelatae, 
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et respective Ecclesiae catholicae principiis carere posse 
demonstret. 

Saluberrimi quidem religionis et ecclesiae catholicae 
in constituenda, stabiliendaque populorum, regnorum et 
totius generis humani salute terrestri fructus, historia 
novemdecim saeculorum luculenter fiirmantur; hoec vero 
non obstante, quemadmodum jam a primis ejusdem reli- 
gionis et ecclesiae ineunabulis, itg, et labentibus saeculis 
et nostris quoque temporibus nunquam quieverat spiritus 
contradictionis et invidiae, qui prurientes auribus, ut ait 
S. Apostolus (IL Tim. c. 4. v. 3.) magistros, novitatum- 
que eupidos adversarios in medium provocaverat, ut sub 
progressus et sublimioris sapientiae seuto ae praesidio, 
religionem revelatam spernerent, 'et loco doctrinae divinae 
humana placita collocarent. 

Nimirum non frustra auctore. S. Augustino Ecclesia 
Christi his in terris constituta, Ecclesia militans apella- 
tur, et ob depravationem naturae humanae, sequelasque 
peccati, Ei continuo: eóntendendum erit eum adversariis 
regni divini, quamdiu peccatum est perduraturum. 

Ita et hodiernis temporibus dimicandum Ei est eum 
agmine corypheorum sapientiae mundanae, ad quos merito 
referuntur verba Prophetae ,Duo enim mala fecit popu- 
lus meus: Me dereliquerunt fontem aquae vivae, et fo- 
derunt sibi eisternas, cisternas dissipatas, quae continere 
non valent aquas* (Jerem. II. 13.); et iterum Gregorii 
Magni (Moral. L. 10. e. 16. in cap. 12. Job.) „Hujus 
mundi sapientia est, cor machinationibus tegere, sensum 
verbis velare, quae falsa sunt vera ostendere, quae vera 
sunt falsa demonstrare.“ —— 

Triplex est causa, qua munere Nostro pastorali com- 
pellimur praesentes litteras ad Vos Venerabiles fratres; 
dirigendi, Vobisque varia pericula aperiendi, quae in 
Ecclesiam ruunt, ut simul modum Vobis praescribamus, 
quomodo in Ecclesia Dei Vos versari oporteat, ut veri 
pastoris munere fungentes, pericula ab ovibus vestrae 
curae concreditis avertatis, et vituperium mercenarii co- 
ram Christo Domino evadere valeatis. 


Huc pertinent: lex matrimonialis recens, — porro 
lex de emancipatione scholarum! elementarium a vigilan- 
tia et inspectione Ecclesiae, — ac demum lex intercon- 


fessionalis, quae leges consentiente utraque Curia Comi- 
tiorum Viennensium, et Ministerio — altissimam sanctio- 
nem nactae, sunt die 25. Maji 1868, quas leges in Cur- 
rendis Consistorialibus modo consueto Vobis cummuni- 
cabimus. — 

Erronea sane et fidei ac doctrinae catholicae de 
Sacramento matrimonii absona est assertio: matrimonium 
contractu "mere civili coalescere, id est pacto mere civili 
contrahentium effici, de eujus valore, nec non conju- 
galis consortii observatione sola auctoritas civilis judi- 
care valeat. Nam matrimonium etiamsi contractu effi- 
ciatur, tamen contractus hic utpote circa personas versans 
cum qualibet alia pactione, ubi de rebus terrestribus 
agitur, sine gravissimo^ Majestatis divinae et dignitatis 
humanae dispendio confundi aut eidem aequiparari haud 
potest. Ideo omnes antiquitatis gentes matrimonium ut- 
pote. societatem divinae institutionis, tamquam rem. reli- 
giosam venerabantur et traetabant, et Jus Romanum 
declarat: nuptias. esse conjunctionem maris et foeminae, 
consortium. omnis vitae, divini. et humani juris commu- 
micationem. ( i 


Equidem Civitas gaudet jure vinculis seu consortiis 
inter. marem 'et foeminam initis, effectus. civiles matrimo- 
nii adseribendi aut vero adimendi; verumtamen religio- 
nis veneratio, conscientiae subditorum catholicorum de- 
bitus respectus, porro sanctitas et gravitas ipsius vineuli 
matrimonialis, nee non officiorum pro eontrahentibus inde 
emanantium et 'eftectuum in ipsam civitatem inde redun- 
dantium ratio ac pondus id necessario postulant, ut ei- 
vitas intuitu Catholicorum nonnisi ejusmodi consortiis 
conjugalibus effectus et jura civilia attribuat, quae eoram 
Deo, videlicet interveniente Ecclesia ope sacramenti san- 
cita sint. Non minus exinde prono alveo fluit, etiam 
causas: matrimoniales catholicorum, sive de vinculi ipsius 
valore, sive de conjugalis consortii separatione agatur, 
modo conscientiae catholicae condigno, nonnisi judicem 
ecclesiasticum competenter cognoscere et judicare posse, 
— idque eo magis in Imperio Austriae pro Catholicis 
a Regimine Sacrae C. R. Majestatis praestolari et pa- 
stulari debet, quum vi Concordati inter S. Patrem Pium 
IX. et Caesaream Majestatem Francisci Josephi die 18. 
Augusti 1855. articulo: X. sancitum sit, ut causae eecle- 
siasticae omnes, et in specie, quae fidem, sacramenta, 
sacras functiones, nec non offieia et jura ministerio sa- 
ero annexa respiciunt, ad Ecclesiae forum unice perti- 
neant, easdemque cognoscat Judex Ecclesiasticus , qui 
perinde de causis quoque matrimonialibus juxta sacras 
canones, et "Tridentina cumprimis decreta judicium feret 
civilibus tantum matrimonii effeetibus ad judicem saecu- 
larem remissis, — Sponsalia quod attinet, auctoritas ec- 
clesiastica judicabit de eorum existentia et quoad ma- 
trimonium impediendum effectibus, eto... 

His tamen non obstantibus aliter evenit. In Comi- 
tiis namque Regnorum Austriae Viennensibus utriusque. 
Curiae, habita consensione et probatione Ministerii ma- 
joribus suffragiis nova lex matrimonialis assensum obti- 
nuit, quae iterum die 25. Maji 1868. sanctionem altissi- 
mam nacta est, vi eujus legis matrimonialis codicis au- 
striaci civilis ex a. 1811., tenore concordati ex anno 
1855 quidem abolitae, vigor etiam pro Catholicis denuo 
restituitur, Jurisdietio. in causis matrimonialibus judieiis 
civilibus adseribitur, ae tandem iis nupturientibus , qui- 
bus Ecclesia celebrationem matrimonii denegaverat , fa- 
cultas tribuitur, ecclessiasticis sanctionibus desuper sus 
persedendi, et ut voti sui compotes fierent, ad Magistra- 
tus civiles se convertendi, ibique matrimonio sie dieto 
civili se invicem jungendi, 

Quis jam in rudimentis saltem. fidei catholicae, et 
Juris canonici versatus non intelligat, legem praelauda- 
tam sacris canonibus intuitu matrimonii contradicere , in 
Juridictionem Episcopalem involare, ae tandem levioris 
fidei catholicis. latam viam sternere, ut spreto matrimonii 
Sacramento, ac vilipensa auctoritate et ecclesiasticis con- 
temptis, Magistratus. civiles fine. consortii matrimonialis 
ineundi adire possint? Quapropter de praedicta lege 
ad Vos verba facientes cum summo animi dolore fateri 
cogimur: eandem adinstar calamitatis probantis admitti 
ad Deo, qua fidem et virtutem quorundam experietur; 
ut ait S. Paulus (L Cor. e. XI. v. 19.) ,ut et qui pro- 
bati sunt, manifesti fiant in vobis.* ©: AE CZA 

Potestas et Jurisdictio Episcopalis a Deo immediate, 
non autem. a civitate derivatur, juxia effatum S. .Apo- 
stoli Pauli „Attendite; vobis,. et universo gregi p inquo: 
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bue Spiritus sanctus posuit Episcopos regere ecclesiam 
b quam acquisivit sanguine suo. (Act. XX. 28.)* 
PE ans autem exercitio istius potestatis civitas diffi- 
ts a e non potest. tamen Episcopos potestate 
modi, sin re, neque etiam Episeopi difficultatibus ejus- 
officii " e summo muneris sui discrimine et missionis ac 
Raja" postolici oblivione succumbere et potestati huie 
unciare possunt. 
waż a Synodus Tridentina, potestatem et J urisdietio- 
Polonie Polem in causis matrimonialibus „in specie, 
sia DE dogmatice eloquitur: „Si quis dixerit, cau- 
eai moniales non spectare ad judices ecclesiasticos, 
trim.) TN f (Sess. XXIV. can. 12. de Sacram. ma- 
nifecto tiamsi igitur nova lex Civilis. supra citata, ma- 
vd sanctiones canonicas iufringat, et praeter jus, de 
mati: civilibus matrimonii statuendi , omnes causas 
simo indes, uti: jus impedimenta matrimonii etiam di- 
Mecha statuendi, porro causas nullitatis matrimonii et 
ibu lonis a thoro et mensa, instantiis et judiciis civi- 
VUS attribuat; hoe tamen non obstante nullum praeju- 
bienes Jurisdietioni Episcopali generare, aut vero officii 
duis igationis vim quoad Episcopos auferre vel diminu- 
sre; neque etiam fideles ab obligatione absolvere potest 
m hisce causis, Pastoribus divinitus institutis et sanctio- 
nibus sacris desuper obligantibus obediendi: quemadmo- 
um enim Episcoporum offiicium et munus ecclesiam re- 
£endi nulla aliena potestate aut lege aboleri aut aretari 
Potest: ita etiam fidelium obligatio in conscientia Tri- 
bunalibus Episcopalibus obediendi nulla aliena disposi- 
lone valet auferri aut relaxari. 
(D. n.) 


US Tygodnika katolickiego. 
| ^urrendzie Prześwietnego Konsystorza me- 
napolitalnkiego lwowskiego obrz. lac. 7 riajdufaay 
reme a y polecenie pisma naszego duchowiefistwu 
^ Tene Z wyrazem najżywszćj wdzięczności 
silnych b gi Arcypasterza, który ponownie w słowach 
duelo M nas tyle obowięzujących Tygodnik nasz 
całości 9hstwu swojemu przypomina, okólnik ten w 

: „podajemy jak następuje : 

w po pet Wielebnemu duchowieństwu jeszcze zaraz 
pzia ;186 Wes istnienia swego okólnikiem z dnia 20 sier- 
wychodzący, , 2105. Tygodnik katolicki w Poznaniu 
swego. Przez począł obecnie dziesiąty rok istnienia 
' nie zapoznało dos ten czas pismo to ani na chwilę 
znania godną po ska swego, lecz z wytrwałością u- 
nie i statecznie A każdćj wydarzonéj sposobności męż- 
zwłaszcza latach ak, sprawy Kościoła. W ostatnich 
dnika, nietylko podał ZS” staraniem redakcji Tygo- 
i rozprzestrzenić je, Sec raang wartość pisma, ale 
sto arkuszami dodatkowemi 2 pojedyńcze numera czę- 
. Od 1 stycznia b. r. obej- 


muje Tygodnik katolicki 

: d j w 
podwyższenia prenumeraty. = E andi tout 
możności zadowolnié wszelkie ho SposoDem De 23 
ehowienstwa. uszne wymagania Du- 


Słuszną jest rzeczą ab 

i Y duchowień i 

PEOR pomagało zacnemu verom die a a 
nem dziele, zwłaszcza Ze cena (dwa 

stryacką w banknotach kwartalnie 

jest kapłanów dla których nie b 


wa guldeny walutą au- 
) jest tak niską, iż mało 
yłaby przystępną. 


W obec mnożących się u nas dzienników, które w 
tych dla Kościoła katolickiego tak trudnych czasach bądź 
jawnie nieprzyjaźnego, bądź tóż co najmniéj, zupełnie o- 
bojetnego w rzeezach wiary i spraw kościelnych ducha 
okazują, trudno jest duchowieństwu obejść się bez pisma 
periodyeznego, któreby sprawiedliwem ocenianiem i rze- 
telnem podawaniem faktów podało sposobność obeznania 
się z niemi, i wyrobienia sobie o nich pojęcia z prawdą 
zgodnego a stanowisku kapłańskiemu odpowiedniego. 
Liczne korespondencye z Rzymu obzuajmiaja czytelników 
Tygodnika ze zdarzeniami tak wielkićj wagi dla świata 
katolickiego, których widownią jest Stolica Piotrowa a 
przytem prostują mylne, i niedokładne lub nawet kłam- 
liwe i tendencyjne doniesienia, jakich niestety tak wiele 
czasem pad bardzo nawet kłamną formą w dziennikar- 
stwie naszem spotykamy. — Rozprawy te w przedmio- 
tach z praktycznem dusz stronnictwem ściśle połączo- 
nych, korespoudencye z rozmaitych dyecezyi polskich, a 
mianowicie galicyjskich często zamieszczane, słusznie mo- 
ga zainteresować czytelnika — nakoniee polemika powa- 
Lua, i wytrawna z dziennikarstwem kościołowi nieprzychy- 
Iném szezególniejsza nadaje pismu temu wartość. 

A jeżeli już tak smutne jest położenie nasze, że 
kraj taki jak Galicya nie zdobył się dotąd na własne 
pismo katolickie, obecnym potrzebom odpowiadające, toć 
słuszną jest rzeczą, abyśmy przynajmnićj podtrzymy wali 
jedyne znaczniejsze pismo peryodyczne polskie, które 
wiernie zawsze wytrwało na stanowisku koseielném, sta- 
tecznie a mężnie broni sprawy wiary, i przyczynia się 
do utwierdzenia ducha kościelnego pomiądzy nami. 

Gorąco przeto polecamy Wam Wielebni Bracia Ty- 
godnik katolicki, i zachęcamy Was do jak najliczniejsze- 
go udziału w prenumeracie, którą należy przesyłać w 
listach opłaconych pod adresem Do Redakcyi Tygodni- 
ka katolickiego w Poznaniu, Nowy Rynek 16. 


Sprawozdanie 
Towarzystwa Pań Św. Wincentego a Paulo w Fozna- 
niu roku 1868. 

Przeglądając spisy czynności Towarzystwa naszego w upły- 
nionym roku, uderza szczególnićj niezwykła jednostajność, którą 
żaden wybitniejszy wypadek mie przerwał. Wspierano wpra- 
wdzie większą ilość ubogich rodzin w pierwszćj połowie roku 
niz w dragićj, gdyż wysokość cen żywności biedę ogólną zwię- 
kszała, niedostatek jednak w naszych okolicach i wtedy nie tak 
ciężko czuć się dawał niż w przyległych; przeto w działaniach 
Towarzystwa mnićj różniey niż zwykle w rozmaitych porach 
roku spostrzegamy. W ogóle udzielano wsparcie 567 rodzinom 
małej liczbie ciągle, innym w przeciągu kilku miesięcy, lub w 
jednym tylko, najwiecéj w Lutym gdyż do 203 rodzin, najwnićj 
w Październiku i Grudniu, gdyż tylko 111 pod opieką Towa- 
rzystwa zostawalo, Odwiedzano je 7670 razy, kwitów na Zy- 
wno é rozdano 13913, na odzież i pościel 913, zupy porcyi 
31,669, rosołu 3549, pieniędzmi 664 tal. 24 sgr. 6 fen. Z po- 
między chorych umarło 89, oleje św, przyjęło 155. Zanotowano 
813 spowiedzi i komunii $w.; ta znaczna ilość pochodzi z przy- 
cz my, iż się coraz więcój rozpowszechnia miedzy ludem swie- 
tobliwy zwyczaj przyjmowania kilkakrotnie sakramentów w ciągu 
dłuższych słabości, do czego zachęcani bywają przez członków 
towarżystw pobożnych i przez wielu tutejszych kapłanów. Za- 
pisano tylko dwa wypadki kilkoletniego nieprzystepowania do 
trybunału pokuty pomiędzy naszemi choremi, natomiast trzech 
u zyniło wyznanie wiary katolickićj nı łożach podczas ciężkich 
chorób, a trzy osoby znalazły pomoce do uczynienia podobnych 
wyznań u sióstr w domu św. Józefa. Jedna kobieta dojrzałego 
wieku najgorszych obyczai tchnięta łaską Ducha św. nawróci- 
vszy się gorąco na drogę cnoty i pobożności, w zamiejscowym 
domu zakonnym umieszczoną została. Trzy pary przyjęły sa- 
krament małżeństwa za powocą towarzystwa i zarazem sakra- 


z czynności 


c 3. 


ment pokuty po kilko i kulkunastoletniém zaniedbaniu /religij- osobna składka, jako upominek dla tyle ukochanego 


ném, jedna osoba przy tém wyżej wzmiankowane wyznanie EC 
wiary uczynila. 29 dzieci ochrzconych zostalo w rodzinach pod Ojca Sw. 


opieką towarzystwa zostających, 16 dziewczynek oabyło pierw. © ^ — Do Dzien. pozn, piszą z Zaboru rosyjskiego : 
szą komunią, 13 przyjęło sakrament bierzmowania. Po zniesieniu klasztorów i zapewnieniu probosz= 


Dochody Towarzystwa w hpłynionym roku znaczniejsze ezom nędznój pensyi rządowćj w zamian za grunta za- 


brane — wszystkie zapisy na klasztory i kościoły dla 


tal. do sumy zbierającój się na spłaceńie długów ciążących pa odprawiania mszy Św., jako té2 pomoce w służebnościach 
domu św. Józefa, wydano wraz z pokryjiety dawniejszego nie: dawane przez dwory, jako to: drzewo na opał i repa- 
doboru 4726 tal. 22 sgr 10 fen., poz Haier wi © w kasie 164 racyą probostwa, pastwiska, zboże w ziarnie lub snopach 


— postanowiono już: dawno, wszystkie te, jak powiadam 


kiem ukończoną lecz jest wygraną w pierwszćj instancyi. Za- legata, służebności, dobrowolne ofiary, skapitalizować i 
pis 500 tal. Dra. Jagielskiego, którego połowa prawdopodobnie į skonfiskować na rzecz skarbu; jakkolwiek klasztory znie- 
na ochronę św, Józefa przypadała; odstąpiło Téwarzystwo na sione.a tém samém i msze święte odprawiane być niemoga i 


m 


ńeralnóm: zebraniu siostrze przełożonćj na 


idrót. Wsparcia w upłynionym 'roku udzie- 2e służebności korzystać nikt nie może. W wielu miej- 


łano nie samym tylko chorym, lecz także rozdawano większe scowościach już przystąpiono do wykonania tego ukazu. 


Władze, po obrachowaniu kapitału, żądają procentów lub 


Skład Towarzystwa co do liczby prawie ten sam jest. co spłaty całego: kapitału, robiąc zastrzeżenia w hipotece. 


nych a 44 datkujących. Najmnićj 12 pań, nàjwiecéj 18 równo- — Pomiędzy mieszkańcami katolickimi Berlina krąży 
cześnie chorych odwiedzały. Zebrania dość regularnie się od- obeenie adres do ministra wyznań, w którym ciż proszą 
bywały, jedno. kwartalne opuszczono w Lipcu z przyczyny nie- o utrzymanie zasady szkół konfesyjnych. 
obecności wielu członków towarzystwa. Rekojekcye trzydniowe — © Kalendarz dia rodzin katolickich na rok 1869. Pet 
dawał paniom stowarzyszonym i wielu innym do nich się przy- plin., nakładem L N; Romana. Str. 162. Pod tym samym zu- ` 
łączającym podczas wielkiego postu X. Brzeziński z zgroma- pełnie tytułem wydawała dotąd kalendarz w Krakowie księ- 
dzenia księży Filipinów. s , ^ garnia pp. Wielogłowskiego i Jaworskiego. Tuszymy, 2e pan 
Szczególną pociechę przyniósł Towarzystwu w upłynionym Roman biorge dla śwego nowego kalendarza tytuł dawniej- 
roku rozszerzony nad ochroną św, Józefa szpitalik przytułku szego, będącego obcą własnością, uczynił to bezwiednie i sine 
dla schorzałych i opuszczonych kobiet, w którym 20 biednych dolo. Kalendarz Pelpliński skromnych bardzo jest rozmia- 
istót znajduje cichy przytułek, opiekę i wpływ religijny. Już rów, lecz za 1 złp. trudno u nas wiecéj żądać. Oprócz 
cztery staruszki w szpitaliku św. Józefa z tym się światem roz- części kalendarzowćj zawiera statystyczny pogląd na stosunki 
stały, zostawując nam nadzieję, Ze ich ostatni pobyt dopomógł kościelne dyecezyi Chełmińskićj, opowiadanie: „Kiedy trwoga, 
im do dobrego przebycia tój chwili mającćj o całćj wieczności to do Boga,“ przepisy pocztowe, rady gospodarskie i wreszcie 
stanowić. Wsparcie materyalne udzielano kobietom mieszkają- anegdoty żywcem wyjęte ze. Zbiorku wydanego bodaj r. 1856 


towała się dla wszystkich zupa, Mnićj pocieszający był stan całe 8 stron, mógł był wydawca bezpiecznie opuścić i to miej- 


ochrony i szwalni św, Józeta, Ochrona z przyczyny wykończa- sce czemś pożyteczniejszóm zapełnić. 
nia budowli i braku siostry do dozorowania dzieci długo zu- — „Raczników  Rozkrzewiania Wiary wyszedł zeszyt IV. 


pełnie zawkniętą była, a późnićj przez resztę lata już s $ Jak i ogłataj za r. 1868 na miesiące. Listopad i Grudnia (str. 205 
dawnićj nie napełniła i nie ożywiła, chociaż Towarzystwo po do 247). Na tym zeszycie kończy się tom 40. ogólnego zbioru 


stanowiło gotować zupy w południe przez cały ciąg roku, które Roczników. 


we Włoszech z nienawiści stawiają pomnik Arnol- 


dalej mieszkających rodziców z ochrony i szwalni. św. Jó: dowi di Brescia, tak w Kijowie z nienawiści chcą wystawić po. 

zefa. W końcu Grudnia uczęszczało do ochrony około 60 dzieci nik Bohdanowi Chmielnickiemu. Autorom tego projektu cho- 

do szwalni 50 dziewczynek, pomiędzy któremi znów tego roka gz; koniecznie, żeby wmówić w ludzi, że Chmielsicki maloro- 

mało wprawniejszych, dla czego dochód za ich szycie, chociaż Syanin? czuł! me moskalem. Jest to oczywiście demonstracya 
ski 


wyrównywał wypłacie, nie był znaczny, Ażeby temu niedostat: przeciw katolic 


prędko jéj zastąpić. zastąpić. Zgasł świątobliwie w klasztorze przy pikója kos- 
<o aeaa SZ ciele San Garlo- a | Catinari. mur 

m Godność prefekta bibliotekarza biblioteki Watykańskićj 

Wiadomości potoczne. wakowala od śmierci kardynało Tosti, który zszedł z tego 


— Dowiadujemy się z pewnego jak mniemamy  dzali przed niewielu laty kardynał Mai i kardynał Mezzofanti; 


źródła, że pięćdziesięcioletni jubileusz Ojca świętego 


teraz prefektem został uczony nieustępujący tamtym, cichy pra- 
cownik, który pracą i zasługą doszedł do purpury, fr ancuzki 


będzie i u nas uroczyście. obchodzony. Najprzewiel. Benedyktyn, członek św. kolegium, kardynał Pitra. 


Arcypasterz ma ogłosić list pastérski stósowny- do 
téj uroczystćj okoliczności. W tym liście rozporządzi 
podobno, ażeby we wszystkich parafiach obydwóch 
Archidyecezyi odbyły się uroczyste nabożeństwa dnia 


w Poznaniu. W komisie L. Streisandta 


„Korespondencya Redakcyi. 


Ks. Kw. w Kr. zę numera prześlemy. © III. Ojcze 


U s = a i łosi 
11 kwietnia, i aby wszędzie po nabożeństwie Spiewa- ao ERRi n TÉ 


no Te Deum. Przy téj sposobności zbierana będzie na mocy jakiego prawa to czyni? Jest to Jedyny przyk 


do nakładzcy. O litanii św, Lig. nie 
- WŚ, w Pr. p. Jar. Prosimy zapytać się Rey, 
ad. 


PRYPYTTTETEST FE TRZ WWI WYRY eS I nien 
Nakładzca i Redaktor ks. Stagraczyński w Poznaniu. — QCzcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego (A. chmaedicke) e 


w Grodzisku. 


